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Przedpłata wynosi:
w Krakowie :

•Miesięcznie fl zJr., kwartalnie 3  z li . , 
półrocznie €5 zn-., rocznie HIS złr.

Ła odnoszenie do domu dolicza się 
l i  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej  monarchji 
Austro-Węglerskiej:

miesięcznie f  złr. Jjffi cnt. , kwarialnie 
1  złr., pobocznie  S  złr., rocznie £ t»  złr.

N um er pojedynczy ( i  cnt.

POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz f c c e n t ó w ,  za' nastę­
pne po . i  centów. —! P m b i n  ogłosze­
nia, zw ytiym  druiiiem po % i nt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po . i  en!, od 
wyrazu. Minimum ogny drobnych ugln- 
szeń cnt. „N adesłane"  3C11 out. 

od wiersza.

Adres dla telegram ów: 

„ K T 7 R JM It“ — K l i ^  K O  h  .
Rękopisów R edakcja nie zwraca.

R E D A K C J A  i k D M  I N I S T R A C J A :  ulica S ss  &  w ss 2sz s l  3XT r*. 7, X. piętro.

Z KRAJU.
Otrzymujemy nastąpująeą

O D J 5 Z W  Ę :
Sto la t dochodzących właśnie od oglo 

szenia. ustawy 8 M aja, zw raca do niej pa 
mięć, serca i rozwagę narodu. Ż leby było, 
gdyby naród  nie pam iętał, nie cznł, nie 
rozw ażał, co ona w jego  ź y c ij znaczyła.

P o  trzech praw ie wiekach watki między 
wolnością, a sam owolą, porządkiem  a n ie­
rządem , panowaniem  jednej w arstw y a d ą­
żnością do sprawiedliwej równowagi w spo 
lecznym  organizm ie, gdy wyłączność spo­
łeczna zrodziła samowolę jednostk i i s ta ­
nu, ta  znown nierząd, a wszystkie razem 
polityczną niemoc, ustaw a 3 M aja była 
skutkiem  i najsilniejszym  wyrazem tego 
politycznego rozum u, tego publicznego du­
cha, tego społecznego i chrześcijańskiego 
sum ienia, k tóre chciały mieć w Polsce za­
m iast samowoli wolność zam iast nierządu 
rząd, zam iast jednej warstw y naród, za­
miast słabości siłę.

B yła więc m ądrym  aktem  rozum u, sp ra­
wiedliwym aktem  woli, dowodem  uznania 
włacnych błędów i dążności do ich zw y­
ciężenia, była aktem  sk ruchy  i postano­
wieniem popraw y.

G dy na zachodzie E u ropy  rozlewano 
krew  strum ieuiam i, by tę  spraw iedliw ą 
równowagę w organizm ie społecznym do 
skn tku  doprowadzić, dokonano tego dzieła 
w Polsce z własnej woli, w poczuciu sp ra ­
wiedliwości, w drodze ustaw y.

Cześć dla tej ustaw y i w ierność jej d u ­
chow i, je s t naszym obowiązkiem. Jedna 
zaś i d ruga na tern się zasadza, i tern się 
najlepiej stw ierdza, żeby z duchem  ustaw y 
3 Maja zgodnie działać. A  więc wolności 
serzedz, samowoli nie dopuszczać, lad u trzy­
m ywać, nierząd poskram iać; wolę narodu 
uznawać i pełnić, ale woli jednej jego czę­
ści za tak ą  nie podaw ać ani przyjm ować, 
to  je s t postępow anie godne 3 M aja i jem u 
wierne.

U staw y za,‘.lugą i chwałą je s t, że chciała 
i mogła przyw rócić narodow i zdrow ie i 
s iłę ; do pokrzepienia więc tego zdrowi i i 
siły z m ie rz a ć  powinien, k to  dziś rzetelnie 
chce jej oddać cześć, a jej pam iątkę go­
dnie oochodzió 

> Tego obowiązku niestety nie wszyscy
rozum ieją

Z okazji obchodu 100-letuiej rocznicy 
K onstytucji 3-go m a ja , pojawiły się bez- 

j  im ienne pism a i odezwy wyzyskujące pod 
-> pokryw ką patrjo tyczną pam ięć tej wznio­

słej chwili dziejowej do antyspołecznych 
agitacyj, siejąc nienawiść i podburzając 
klasy pracujące. Bezimienni agitatorow ie 
nie zaw ahali się również wzywać do uro­
czystych obchodów rocznicy 3-go maja 
tam , gdzie obchody tak ie m usiałyby wy­
wołać srogą represję i sprow adzić na mie­
szkańców najw iększe nieszczęścia.

W obec mnożących się tak  sm utnych 
objawów, k tóre cała uczciwa prasa pol­
ska już  p o tę p iła , je s t obowiązkiem także 
i społeczeństwa w ystąpić przeciw naduży­
waniu drogiej każdem u sercu polskiemu 
pam iątki d la  tak  zgubnych celów i nap ię­
tnować bezim iennych agitatorów  jak o  nie­
przyjaciół O jczyzny, zł k tórych K o n sty tu ­
cja 8 go m aja uznała k aż d eg o , k to b y : 
„wzruszył spokojność narodu przez zasie­
wanie nieufności, przew rotne tłóm aczenie 
K onsty tucji, 1° orm ow anie jak iegokol­
wiek w kraju  rokoszu".

W  poczuciu tego obow iązku, podpisani 
obyw ate le , postanowili publicznie potępić 
te , w celaen n ienarodow e, a w środkach 
zgubne agitacje, i zaprotestow ać przeciw ko 
nadużyw aniu roczn.ćy K onsty tucji dla ce­
lów ag.wicji antyspołecznej.

W  dziękczynnem  zaś uczuciu za łaskę, 
k tó rą  Bóg natchnął twórców K onstytucji, 
postanaw iają podpisani wziąć udział w na­
bożeństw ie przez władzę duchow ną w K a ­
tedrze dn ia 2 go m aja urządzonem  , a u- 
ważają za słuszne w dniu 3 m aja domy 
oświetlać.

A by zaś rocznica nie była uczczoną 
ty lko  obebodem . ale stałytu pom nikiem , 
streszczając w czynie m yśl i ducha K o n ­
sty tucji , k tóra w szystko podnosiła, a nic 
m e obniżała, polityczną silę na społecznym 
ładzie o p rz e ć , a w szystkie części jednego 
uarodu op ieką praw a w jedność praw dzi­
wą i zupełną połączyć chciała, — podp i­
sani postanaw iają:

I. Zaw iązać i popierać Stowarzyszenie, 
k tó re  za cel sobie postaw i, nic działając 
w k ierunku politycznym , zjednoczyć w 
duchu miłości chrześcijańskiej społeczeń­
stw o nasze w pracy nad r e l i g i j n e  u ,  
m o r a l n e m ,  u m y s ł o w e m  i s p o l e -  
c z u e m  podniesieniem  narodu, przez roz­
trząsanie potrzeb, wskazyw anie środków  i 
zakładanie lub  popieranie insty tucyj tym  
celom służących.

I I .  Zaw iązać i popierać w duchu u sta ­
wy 3-go m aja , k tóra szczególną baczność 
zw racała na potrzeby i stosunki m iast, 
Tow arzystw o ku popieraniu  krajowego p rze­
m ysłu i handlu.

I I I .  W ychowanie publiczne i stanow isko 
wiejskiego ludu, były niemniej na p iecz j 
twórców K o n sty tu c ji; z tern więc zgodnie, 
a  stosow nie do dzisiejszych po trzeb spo ­
łeczeństw a, m iędzy k tórem i rzetelna ośw ia­

ta  lu d u , a więc dobry  jego nauczyciel, 
je s t jedną  z pierw szych, postanaw iam y 
otw orzyć subskrypcję, celem zebrania fun­
duszu na nmieszczet ie w in ternatach  dla 
kandydatów  n a  nauczycieli ludow ych, m ło­
dzieży, ooświęcającej się zawodowi nau­
czycielskiem u.

Pragniem y, żeby te  postanow ienia były 
św iadectwem  wdzięczności i uszanowania 
dla lu d z i . k tórzy  swojem wielkiem dzie­
łem poduieśli d neha , w artość i sławę n a­
rodu, a następne lata jego nieszczęść bla­
skiem oprom ienili.

K raków , dnia 25-go kw ietnia 1891 r.
A m brożek A ntoni, B adeni S tanisław , 

HenoS A tanazy, B ielak  Józef, Bogusz 
A dam , Browicz T adeusz, Brzeski W iktor, 
Balicki F ranciszek , Chęciński Tom as?, ks. 
C hotkow ski W ładysław , C hronow ski E u  
stachy , C hrząszczew ski S tanisław  C hyliń- 
■=ai M ichał, C zartoryski M arceli, Czecz 
H erm an, Czecz K a ro l, Czernek Józef, 
Czerny bchw arzenberg Bolesław, Czerny 
Schw arzenberg Kazim ierz, Cyfrowicz Le 
on, D em biński Bronisław, D ębick i L u ­
dw ik, D obrzańsk i F eliks , D om ański S ta ­
nisław, D ydyńsk i M arjan, Federow icz Jan  
Fedorow icz Ja n  K anty, F ein tuch  H enryk , 
F ein tuch  Stanisław , F ischer W ładysław , 
F riedlein  Józef, G aw roński S tanisłrw , G ei- 
sler Ja n , G lixelli W ładysław , G luziński 
Antoni, G łowacki W acław, G rabow ski L e ­
on, G ralew ski F o rtu n a t, G rudzińsk i S te ­
fan, H ajdukiew icz Ja n , H om olacs S tan i­
sław, Jab łońsk i W incenty , Jakubow sk i 
F au sty n , Jakubow sk i M aciej, Janczew ski 
E dw ard , Jaw ornicki Józef, Jaw orn ick i M ar­
celi, Jędrzejow icz A dam , Jo rd an  H en ry k , 
K asparek  F ranciszek, K asto ry  L udw ik , 
K asto ry  W ładysław , K ieszkow ski H en ry k , 
K irehm ayer Jan  K an ty , K irchm ayer K a­
zimierz, K laczko Jn ljan , K leczyńsk i Józef, 
Kłucki S tanisław , K luczycki F ranciszek, 
K łobnkow ski Antoni, ks. K opycidsk i A - 
dam , K ończew ski T o m a sz , Korczyński 
E dw ard , K osiba F erdynand , K ossak J n -  
Ijusz, K roeb l F ranciszek , K ulczyński F ra n ­
ciszek, K w iatkow ski W alery , L angie K a 
zimierz, Lebensztein Jan , L eo  Juljnsz, L e- 
wiecki H enryk , L ippom an Alfons, L isow ­
ski W ładysław , L akocińsk i Józef, Ł aw ro - 
w skl Rom an, Ł ępkow ski M aksym i^an , 
M adejski S tanisław , M ajer Jó z ef M arfie- 
wiez M ichał, M arkiew icz W ładysław , M ars 
Antoi i, M ęcinski Józef, M iarczydski Ig n a ­
cy, M iklaszew ski Ju ljn sz , M ikueki S tan i­
sław, M ilieski A lfred, M iłaszewski A dam  
M iłkow ski W ładysław , M rażek Józef, M u- 
ezkowski Stefan, M ycielski Franciszek, 
M ycielski Je rzy , M ycielski W ładysław , 
N iedzielski L arysz S tanisław , N iesiołow ski 
K azim ierz, O balińsk A lfred, O rzechow ski 
L eonard, Pareńsk- S tanisław , Paszkow ski 
F ranciszek , ks. Pelczar Józef, Pieniążek 
K aro l, Popiel Paw eł, Potoczek S tanisław , 
ks. P uszet S tanisław , Redyk W ik to r, R o ­
sner Antoni, Rostafiński Józef, R ozw ado­
wski Tom isław , ks. R uczka L udw ik, R y ­
del Lucjan, R ydygier L udw ik , Sadowski 
Ja n  N epom ucen, Sandoz F eliks , S chm id t 
M ichał, Schram m  K arol, Scypio K arol, 
S k .rhńsk i Ja n , Skrzyńsk i A dam , Słonecki 
Zenon, Sm olka S tanisław , Soczek H enryk, 
Sokołow ski M arjan , Stachurski. Józef, S ta ­
dnicki Jan , S tarzew ski T adeusz, S tockm ar 
E rn es t, S traszew ski M aurycy, S truszkie- 
wiez W ładysław , Szajnocha W ładysław , 
Szlachtow ski F eliks , Śzpakow ski W italis, 
Szym berski P io tr , Slęk F ranciszek , T a r­
nowski Stanisław , Tom kow icz W oyneko 
K saw ery, Tom kiew icz W oyneko S tan i­
sław, Tom kow icz S tanisław , T raczew ski 
G ustaw , T rusko lask i K azim ierz, W eigel 
K aro l, W eutzi K om ad , W odzicki A ntoni, 
W ojciechow ski W ładysław , W oroniecki 
M ikołaj, W oynarow ski E raneiszek , W ro- 
tnow ski Antoni, Zajdzikow ski T eodor, Za 
krżewski W incenty, ż  irem ba K a r o l , Zoll 
F ry d ery k , Zeliński W ładysław , Żuław ski 
K arol.

Pou-iałowa kasa oszczędności, w Krakowiie.

Pod przew odnictw em  prezesa pana A l­
freda Milieskiegw odbyło się w dniu 18go 
m arca b. r. posiedzenie W ydziału pow ia­
towej kasy oszczędności, na którem  p rze­
dłożyła dy iekcja spraw ozdanie z czynności 
za czas od 1 stycznia do 31-go grudnia 
1 90 roku.

Powiatow a kasa oszczędności po dzie­
sięciu latach swego istn ienia i pomyślne 
go rozwoju —  wzrosła do poważnej insty 
tueji a uzyskawszy sobie zaufanie w sze- 
rokiem  kole publiczności nie mogła ogra­
niczyć swoją działalność wyłączni** na po­
w iat krakow ski, ale rozszerzyć ją  m usiała 
po za obręb tegoż —  tem  więcej, iż B ank 
krajow y pow ierzył jej swoje^ zastępstw o 
nietylko dla K rakow a, ale i ościennych 
powiatów.

O siągnięte rezu ltaty , spraw dzone prZez 
komisję kontro lu jącą wykazują w s tre ­
szczeniu :

S tan w kładek na dn iu  1 stycznia 1890 r. 
1267058 złr. 86 et. W ciągu roku złożono 
2 ,026 .954  złr. 07 e t., procenta m e p o ­
dniesione i do kap ita łu  dopisane w ynosuy 
56688 złr. 9 i e t. — zw rlcono  1,788.471 
złr. 82 c t . ; pozostały z dniem  31 grudnia 
1890 roku k ap ita ł w kładkow y 15622230 
08 ct.

S tan  w kładek zwiększył się zatem o 
295 171 złr. 22 ct. K ap ita ł powyższy u- 
żytym  był przedew szystkiem  do lokacji d a ­
jącej pupilarne bezpieczeństw o, udzielono 
zatem  pożyczek hipotecznych na 365 re­

a lności 3 980 złr. 75 ct. spłacono 80 .794  
złr. 36 ct. a  po zrównoważeniu ze stanem  
na dn iu  1 stycznia 1890 r. wynoszą p o ­
życzki hipoteczne ubezpieczone na 1893 
realnościach z końcem 1890 roku 870.687 
złr. 69 ct. m ianowicie: na <tomach w o- 
brębie i po za obrębem m iasta K rakow a 
405.855 złr. 03 ct. ; na realnościach m niej­
szej własności 391.442 złr. 57 c t . ; zaś na 
realnościach większej własności 73.390 złr. 
09 ct. W porów naniu z rokiem  1889 u- 
dzielono pożyczek hipotecznie zabezpie­
czonych więcej o 150.445 złr. a stan  tych ­
że zwiększył się o 317 28C złr. 64 ct.., 
przy udzielaniu k redy tu , dyrekcja zw raca­
ła  zawsze baczną uwagę na stronę m o ra l­
ną pożyczającego tak , aby pożyczka na 
nżyteczue cele obróconą została. W eksli 
eskontow ano w ciągu roku sztuk 7 777 za 
2 ,212.585 złr. 75 ct., spłacono w tym że 
czasie 2 .173 .565  złr. 75 ct. pozostało w 
portefelu z dniem 31 g rudn ia  1890 roku 
sztuk  1814 za 277 .390  złr. 93 ct. W eksli 
eskontow ano w porów naniu z rokiem  1889 
więcej o 403 .709  złr. 40 ct.

Ja k  oględnem je s t postępow anie dy rek - 
ej. przy udzielaniu tego kredytu , św iadczy 
okoliczność, że k asa  od swego założenia 
żadnych s tra t do odpisan ia nie miała.

Pożyczki na sk ry p ta , udzielone gminom 
za zezwoleniem i ap ro b a tą  wydziału po ­
wiatowego, wynoszą 16 533 złr. 17 et.

Znaczna kw ota k ap ita łó w , k tó ra  nie 
znalazła bezpiecznej lokacji, um ieszczoną 
została w papieram i w artościow ych, p u p i­
larne bezpieczeństw o m ających; stan  ty ch ­
że w ynosił nom. w art. 326.000 złr. a  po 
kursie z dniem  31 g rudnia 1890 r. 325 200 
złr. 50 ct.

W  porów naniu z r. 1889 zm niejszył się 
zapas o 49 800 złr. nom . w art.

F undnsz rezerwow y w ynosił na dniu 1 
stycznia 1890 r. 51 .094 złr 11 ct. ? te ­
go użyto na cele pow iatn, w m yśl uchw a­
ły W ydziału , zatw ierdzonej przez nam ie­
stnictw o, 2 300 złr. a po dodaniu  naro­
słych procentów  i czystego zysku za rok 
1890 w kw ocie 1 1 1 8 3  złr. 14 ct., podnosi 
takow y z d. 31 g rudn ia  1890 r. do sumy 
6 .174 złr. 3 ct.

O gólny ob ró t kasow y wynosił w 1890 
roku  14,344.856 złr. 23  ct., w której to  
kwocie zaw artym  je s t rachunek z obrotu 
funduszów zastępstw a B an k u  krajow ego.’ 
Z astępstw o bowiem przyjm uje dc skupu  
weksle na rachunek B ankn , zajm uje się 
w ypłatą pożyczek hipotecznych i sp rzeda­
żą efektów bankow ych, nie mniej w ypłaca 
wylosowane listy  ZaM adu kredytow ego 
ziemskiego, obligacje kom unalne i funduszu 
propiaacyjnego, również kupony od tychże 
listów , załatw ia różne zlecenia na rac h u ­
nek B anku i pośredniczy w przyjm ow aniu 
funduszów  dyrekcji ruchu austr. kolei pań­
stw ow ych na poszczególne conta i rachun ­
ki sk ładanych.

K om isja kontro lu jąca, podnosząc we wszy­
stk ich  działach skuteczną i um iejętną dzia­
łalność dyrekcji w prow adzeniu tak  po­
m yślnie rozw ijającej się insty tucji, zatw ier 
dziła przedłożony oilaus na posiedzeniu 
dnia 18 m arca b. r., udzielając dyrekcji z 
rachunków , złożonych za rok  1890, abso- 
ln to rjum ; zybk osiągnięty  przenosi do fun­
duszu rezerwowego — przyczem  przezna­
cza z tegoż funduszu z zastrzeżeniem  za­
tw ierdzenia przez polityczną władzę k ra­
jow ą w r. 189 1 ; na cele kółek rolniczych 
pow iatu krakow skiego złr. 1000, na p o ­
pieranie nauki zręczności w szkolacti In­
dowych zł1, 3 0 0 ; d la  T ow arzystw a oświa 
ty  ludowej w tym że powiecie złr. 200, 
ja k  również na fundusz subw encjonow ania 
hodowli drzew złr. 100. W nioski powyż­
sze jednom yślnie przez W ydział pow iato­
wej kasy  oszczędności przyjęte zostały.

nica m iernie się trzym a, a rzopak, jak  
wszędzie praw ie, tak i tu nie dopisał

Z nad Sanu, zwłaszcza z pod D ubiecka 
dochodzą w eśc i o bardzo niepomyślnym 
stan ie ozimin.

K oło M ościsk wyszlv oziminy z pod 
śniegu wcale nieźle — i gdyby nie plisze, 
spowodowane przez myszy, mogłyby się 
przy sprzyjającej pogodzie zuacznie po ­
praw ić.

N a podstaw ie relacyj swych korespon­
dentów , donosi Rolnik, że stan  ozimin — 
z “w yjątkiem  rzepaku  —  złym zupełnie na­
zwać się nie może Z Sokalskiogo, BeJ?- 
kiej ziemi, okolic podlw ow skich i z Żół­
kiewskiego donoszą , że oziminy wyszły z 
pod śniegu dobrze, jed n ak  następne przy­
m rozki i silne w ichry znacznie uszkodziły 
zasiewy Ze Złoczowskiegc nadchodzą po­
dobne relacje z dodatk iem , że w koniczu 
myszy w yrządziły znaczne szkody. T ożsa­
mo donoszą z P rzem yślańskiego, R ohatyd- 
skiego, Brzeżańskiego i P odhajerkiego.

W  Zbaraskiem , T arnopolsk iem  i T rem - 
bow sklem  2%  pszenicy i żyta wyprzało 
pud śniegiem , koniczyna przechow ała się 
dobrze i może się przy  pogodzie poprą 
tfić^ Inw en tarz przezim ował dobrze tam, 
gdzie dostaw ał brahę i siano. Siew wio­
senny w strzym any.

"  Skałackiem , H nsia tyńsk iem , C zortko- 
wskiern i Borszczowskiem  żyta bardzo zrze- 
dły, pszenica banatka więcej ucierpiała, n i-  
tom iast pszenica gółka może się poprawić. 
N atom iast rzepak  je s t zupełnie zły, a ko­
niczyna spustoszona przez myszy.

Z okolic, m iędzy D niestrem  a  P ru tem  
położonych, donoszą o bardzo złym stanie 
żyta, k tó re  naw et m ieiseam i przeorają, aby 
je  jarem  zastąpić, gdyż ozime ju ż  pod śnie­
giem wyprzało. Pszenice przedstaw iają się 
znacznie lepiej, niemniej Koniczyny, o ile 
je  myszy nie uszkodziły, k tó re  całą zimę 
pod śniegiem pląurow ały. R zepak, który 
praw ie wszędzie chybiał, tu ta j, zwłaszcza 
koło T łum acza, trzym a się dobrze.

Ze S try jsk ie g o , D rohobyckiego i Sam  
borskieeo piszą, że obecny stan ozimin 
m ożnaby sklasyfikow ać ja ito  średni. Ż y ta  
późniejsze lepsze są od wczesnych, psze­

KURJER LWOWSKI

* Program  uroczystości we Lwowie w 
dalszym ciągu będzie następujący: Zebra­
nia rozpoczną się 3 maja o 12 w połndnie 
W sali ratuszowej zagai je  ks. Adam Sa­
pieha, lub w jego zastępstw ie dr Rybicki. 
Odczyt wypowie nr. Wojciech Dzieduszycki, 
w iersz K ornela Ujejskiego wygłosi a rty sta  
teatru  lwowskiego p. W ł. W oleński, dalej 
chór mięszany „L u tn i" , „E ch a4 i Towa 
rz;, s tw a muzycznego odśpiewa k ilka pieśni. 
W sali „So.;oła“ zagajenie p, Leonejusza 
W ybranowskiego ; odczyt wypowie, p. Szeze- 
panowski. wiersz jeden z artystów , chór 
damski i mięszany odśpiewa ntw ory z ze­
szłego wieku. W sali K asyna zagajenie p. 
Apolinarego S tokow skiego; odczyt wypo­
wie p. dr. S to ro ź jń sk i; w iersz, k an ta ta  
p. St. Niewiadomskiego pod kierunkiem  p. 
W ilhelma Czerwińskiego. W sali „S kały" 
Dędzie urządzona uroczystość specjalnie dla 
włościan. Zagajenie ks. Stopczyżskiego ; od­
czyt wypowie p- Romanowie/,. W łościanie 
przyjęci będą w „Skale-1, zkąd ruszą do 
kościoła i cerkwi śvv. J u r a :  następnie po 
chód uroczysty na kopiec, obiad w „S ka- 
le “ , gd :ie będzie również odczyt i produk­
cje 'w okalne z pieśni narodowych. Po połu­
dnia odbędzie się pochód włościan ze „S ka­
ły" na kopiec.

D łuższą dyskusję wywołał refera t p. Re 
wakowicza z komisji pochodowej P ro jek t 
przedstaw iony przedstaw ia się imponująco.
I tak  o godzinie pół do 9 rano zebrane w 
rynku i lokalnościach ratuszow ych grupy 
a o godzinie 9 dygnitarze ruszą w n as tę ­
pującym porządku: P laton straży ognio
w ej, kapela drohowyska, „S kała11 i „Głwia- 
zda“ ze sztandaram i, robotuicy nie należą 
cy do Stow arzyszeń, rzeini sinicy żydowscy, 
młodzież handlowa, szkoły średnie, akade­
micy, technicy, dublańczycy, szkoła leśna, 
w eterynarii, Koło literacko artystyczne, Os 
solineum, scena i fundacja skarbkow ska 
politechniczne Tow arzystw o, inżynierzy, le ­
karze, farm aceuci, adwokaci, notarjusze, 
„ Sokoły“ w m undurach, weterani z roku 
1331 1848 i 1863, Stow arzyszenia kobie 
ce, nauczycielstwo, S tow arzyszenia żydow­
skie, zbór izraelick i, Izba handlowa i p rze­
mysłowa, władze autonomiczne, posłowie 
Sejmn, W ydział krajow y, Rada m iejska, 
kom itet obchodowy, m uzyka „H arm onji“ , 
zakłady finansowe, korporacje ze sz tanda­
ram i, grem ja kupieckie' i inne stow arzy­
szenia i grupy, jak ie się jeszcze zgłoszą

Pochód zakończy drugi pluton straży . 
Pochód ten pójdzie z R ynka placem św 
Ducha, ul. Jag ie llo ń sk ą , Trzeciego Maja, 
gdzie przed gmachem Sejmowym , mnzyka 
„H arm onji" odegra k ilka ntworów, a dalej 
ul. Ossolińskich, K opernika, Placem Ma- 
rjack in ku Katedrze. Około wpół do lż ,  
gdy pochód po nabożeństwie zbliży się do 
R ynku, zabrzmi z wieży ratuszow ej hejnał. 
Popołudniu pochód na kupiec, poczetn przed 
zmrokiem, już z powrotem z kopca, pochód 
się rozw iąże.

Zarządzono organizację straży  obyw atel­
skiej. k tó ra  jak  się okazuje, wyda dobry 
rezu lta t. 7 przyjemnością także naieży 
podnieść, ż e  r o b o t n i c y  w s z y s t k i c h  
o d c i e n i  i p r z e k o n a ń  w e z m ą  u 
d z i a ł  c z y r n y  w o b c h o d z i e  u r o ­
c z y s t y m  i d e l e g a c i  i c h  b ę d ą  r ó ­
w n i e ż  c z u w a ć  n a d  w z o r o w e m  u- 
t r z y m a n i e m  p o r z ą d k u

S u aż  obyw atelska odznaczać się będzie 
kokardą o barwach m iasta

Do trak tow ania z władzami przeznaczo­
no pp. Zacharjewicza, Czajkowskiego, Re- 
wakowicza. Niemczynowskiego, W alichie- 
wicza, Schayera, Michalskiego, W ęglowskie- 
go, Bowala, Łask- wskiego.

Policja wezwała wczoraj p. Apolinarego 
Stokow skiego do przedłożenia dokładnego 
prograinn uroczystości luO -letn iej rocznicy 
3 maja, a to najpóźniej do środy

* W alne zgromadzenie Czytelni dla ko 
biet odbyło się w d. 26 b. m. popołudniu. 
Przew odnicząca p. W echslerowa podniosła 
zuaezenie, jak ie  posiada ta  insty tucja dla 
ogółu polskich k o b ie t, dając im możność 
wzajemnego kształcenia się i oddziaływ ania 
na siebie. Sprawozdanie kasowe odczytane 
przez skarbniczkę p W olską, wykazało za­
da w alniający stan funduszów C zytelni, a 
spraw ozdanie bibljo tekarki p. Lew ickiej, do­
pełniło całości obrazu, świadcząc o w zrasta­
jącej śród członków chęci i zamiłowaniu do 
czytania. W ybory zakończyły posiedzenie. 
Przew odniczącą obraną została ponownie 
przez aklamację p. Wechslerowa, zastęp­
czynią p. P elag ja  Gostyńska do wydziału
pp. Aleksandrowiczowna, Bieńkowska, Czar-
nikowa, Dąbezewska, K ędzierska, Łuczkie- 
wiczówna, Mannowska, Sedlaczkówna, Ł a- 
m nłtowa i Ulidowiczowa.

* U stne egzam ina dojrzałości w semina 
rjaeh nauczycielskich, rozpoczuą się w bie­
żącym roku w następującym  norządkn :

a) w seminarjach męskich : w Tarnowie 
dnia 8 czerw ca; w Rzeszowie dnia 15 czer 
w ca ; w K rakowie dnia 26 czerwca ; w T ar 
nopolu dnia 24 czerwca ; w Stanisławowie 
dnia 7 lip c a ; we Lwowie dnia 13 lipca;

b) w seminarjach żeńskich : w Kranówie 
dnia 15 czerw ca: we Lwowie dnia 15 czer­
wca ; w Przem yślu dnia 2 lipca.

K andydaci i kandydatki , zam ierzający 
przystąp ić do egzam ina dojrzałości, winny 
wnieść podania swoje w przepisanym  s ta ­
tucie organizacyjnym  porządku we w łaści­
wej dyrekcji semiuarjnm.

* Dnia 30 b m. odbędzie się w gm a­
chu sejmowym losowanie funduszów inde- 
m nizacyjnych, a mianowicie:

A) G alicji w scnodniej: m. k.
54 oblig. z kupon po 50 złr. 2 .700 zł.

515
143

„ 100 
500 „ .1000 

na 5.000

5 l  500 „ 
71.500 „ 

*60.000 „ 
80.000 „

460 „ „
16 „ „
12 „ „ „ „ 10 000 „ 120.000 „

i oblig. lit. A. imiennej w art. 394.300 „
razem  . 1.18' '.000 zł.

B) Galicji zachodn iej: m. k.
51 oblig. z kupon. po 50 złr. 2 .550 zł

352 „ „ „ „ 1 0 0 , , 36.200 „
88 „ r „ „ 500 „ 44.000 „

216 „ A v n 1-000 „ 216.000 „
12 ,, n „ „ 5 .000 „ 60 000 „
10 „ „ n » i o .ooo „ 100 000 „

i oblig. lit- A. imiennej w art 221 350 „
razem . 680.100 zł.

Cg W. Ks. Krakowskiego : m. k.
3 oblig. z kupon po 50 złr. 150 zł.

30 „ „ „ ,  io o  „ 3 .000  „
• 5 „ ,. 500 2 .500 „

24 rt n n „ 1.000 24.000
1 V 5) * „ 5.00:,) 5 .000 „
 ̂ 15 „ r> „ 10.000 „ 10.000 „

i oblig. lit. A. imiennej wart. 23.350 „
razem 63.000 zł.

KURJER PROWINCJONALNY.
P rogram  obchodu w Przem yślu w r. 

1891 setnej rocznicy ogłoszenia K onstytu­
cji trzeciego maja, je s t następujący w stre ­
szczeniu.

W sobotę 2 m a ja :
O godzinie wpół do 11 przed połndniem 

w stare j synagodze izraelickiej nabożeństwo.
0  godzinie 5 po połndnin zebranie towa • 
rzyskie w izraelickiem  Kasynie kupieckiem 
z odczytem i deklamacjami. O zmierzchu 
powszechna ilum inacja miasta.

W niedzielę 3 maja :
O godzinie 6 rano oznajmi mieszKańoom 

odegrany na wieży m iejskiej Inb baszcie 
zamkowej „H ejnał", że dzień rozpoczęty 
je st uroczysty (jeżeli muzyka cywilna da 
się pozyskać). 0  godzinie wpół do 11 uro­
czyste nabożeństwo w łacińskiej katedrze. 
Najprz. ks. biskup Solecki p rzyrzek ł cele­
brować osobiście, jeżeli mu zdrowie po­
zwoli. Kazanie wypowie ks. prof. dr. Ł a­
buda. Chór Tow arzystw a muzycznego od­
śpiewa mszę koronacyjną Cherubiniego 0  
godzinie 3 popołudniu nabożeństwo w do­
mu modlitwy postępowych izraelitów . O go ­
dzinie 4 popołudniu zebrania tow arzyskie 
w sali ratuszow ej, w sali T o n . dram. pod 
„O patrznością4, w sali S .w. „G w iazda", 
na których wygłoszone zostaną odczyty. 
Odczytany zostanie tek st K onstytucji 3-go 
maja, a dla urozmaicenia program u odbędą 
się produkcje muzyczno wokalne. O godzi­
nie wpół do 6 popołudniu odsłonięcie k a­
mienia pamiątkowego na Zamku. 0  godzi­
nie wpół do 8 uroczyste przedstaw ienie 
am atorskie przemyskiego T ow arzystw a d ra ­
m atycznego w sali na Zamku Odegranym 
zostanie „B olesław ity4 obraz historyczny 
w 5 aktach p. t . : Trzeci Maja. Komitet 
rozda przy sposobnościach zakupione na ten 
cel broszury i obrazy. Nad porządkiem cznwać 
będzie przez cały czas uroczystości zorga- 
nizowaua w tym celu s traż  obyw atelska

Dr. A. Dworski, dr. Tarnawski, Michał 
Dornwald, ks. dr. Labuda, Ferdyna 'd Ma­

jerski, Baruch Henner, Józef Jarolim , 
Franciszek, Zygulski.

* W szystkie wydziały Rad powiatowych 
otrzym ały od rady wykonawczej „Macierzy 
P o lsk ie j4 we Lw ow ie, pismo następującej 
osnow y:

„N ie ustając w nsiłowaniach, mającyoh 
ua celn szerzenie oświaty wśród ludności 
w iejskiej, „M acierz polska" zwxóciła nwa- 
gę na potrzebę szybszego rozpowszechniania 
wiadomości rolniczych. Wydawanie specjal­
nych książeczek rolniczych, których liczba 
corocznie się zw iększa, wyjlała się
Radzie wykonawczej „M acierzy polsk ie j" 
wystarczającem. Dlatego w zięła ona na 
swój koszt wydawnictwo Gospodarza wiej­
skiego, wychodzącego pod redakcją p. W ła ­
dysława Szybińskiego.^ Czasopism o, przez 
swą perjodyczność, działa szybciej i silniej, 
pobudza więcej ludność roln iczą do myśle­
nia i do stosowania pow tarzanych, w od­
powiedniej p o r z e , a w form ie przystępnej 
podawanych je j ,  naukowych wiadomości 
Tym  sposobem w ięc przygotow uje ludność
1 przysposabia ją  do czy tan ia fachowych 
KSiązeczeK i w prow adzania ulepszeń do 
zaniedbanego dziś gospodarstw a rolnego. 
P ragnąc zaś uczynić Gospodarza wiejskiego 
dostępnym dla najuboższych rolników, Rada 
wykonawcza oznaczyła roczną prenum eratę 
za 24 numerów tegoż czasopisma n a  60 
c e n t ó w  w a. Cena ta , rzecz jasna, musi 
przynieść s tra tę  finansową wydawnictwu, 
ale może isto tn ie zbawienne mieć skntki.

Rada wykonawcza „M acierzy p olsK iej4 
ufa, że św ie tn y  W ydział rady  p ow iatow ej  
całą s i łą  poprze jej u siło w a n ia , już to przez  
objawienie w pow iec ie  św iatłej sw ej a p rzy ­
ch y ln ej dla czasopisma o p in ji, już to p iz e z  
zaprenum erowanie Gospodarza wiejskiego

dla w szystkich gmi n,  szkół i czytelń po­
w iatu4.

* Starostw o czerniowieckie wzywa d'* 
składek, celem nlżenia nędzy w rodzinach 
osób, pokąsanych w Sadagórze przez wilka 
Dotychczas zebrano 462 złr.

* W  Żadowie, powiatu storożynieckiego. 
obwiesił się 24 b. m. włościanin, Ignacy 
Tarnowiecki, la t 50 liczący. P rzyczyną s a ­
mobójstwa miał być długoletni, nieustanny 
ból głowy.

* 22 b. m. w H liw estie (powiatu kocma 
nieckiego) znaleziono w studni zw łoki 
*0 letniej włoócianki Iw tenii H ryniuk. W y­
delegowana na miejsce wypadkn komisia 
sądowo lekarska znalazła na ciele skale­
czenia i sińce, z czego wnosić należy, ze 
nieszczęśliwa została zamordowaną Śledztwo 
sądowe w toku.

* O iwócb okropnych wypadkach rodzin­
nych donosi Gazeta Polska czerniowieeka : 
W K uczurm are dnia 23 b. m. 2 ’/g le tn ia  
dziewczynka włościanki Fedinkcw ej. w 
czasie nieobecności matki wpadła do dołu, 
napełnionego wodą deszczową i u tonęła; w 
Teodoiówue zaś 3-letn ie dziecko wieśniaka 
Serafińczuka wpadło 22 b. m do kotła z 
w izącą wodą i zanim je  spostrzeżono ugo­
towało się zupełnie.

* W iarołoinstwo męża było przyczyną 
samobójczego zamachu zony. W e wsi Tere- 
blestie młoda 1 9 -letnia włościanka, żona 
H enryka Lepsch, przekonawszy się, że je s t 
prze? męża zdradzaną, wskoczyła 23 b. m. 
do studni w zamiarze samobójczym. Na 
szczęście, ktoś spostrzegł wypadek i wydo - 
byto zrozpaczoną kobiecinę j-szcze żywą.

* K ur jer Stanisławowski donosi, iż ce ­
sarz ułaskaw ił W acława Grodzickiego vel 
M atkow skiego, skazanego za popełnienie 
zbrodni m orderstw a na karę śmierci, z a ­
m ieniając takow ą na 15 la t ciężkiego wię 
zienia, obostrzonego jednorazowym postem 
co tygodnia, a w dnin popełnienia zbrodni 
zamknięciem w ciemnicy.

* Ze Stanisławowa donoszą, iż W ydział 
krajow y postanowił z różnych powod.ow 
przystąpić do połączenia gminy K niahinina 
do m iasta Stanisławową^

* W  Tarnow ie zastrzelił się 23 b. tn. 
17-letn i W itold  Idzikow ski . syn inżyniera 
kolei państwowej, uczeń klasy 8 ej. Powo­
dem, k tó ry  młodego i pełnego nadziei chło­
pca, popchnął do rozpaczliwego kroku, mia­
ły  być. złe Sx,osnnki z jednym z profesorów. 
Spraw a je s t w śledztwie.

* W Tarnow ie odbył się 24 b. m. ślub 
inżynier? m eljoracyjnego, p. F ranciszka V et- 
tu lan.ego z p. K atarzyną Ipohorską-L en- 
kiewiczowną, córką ś. p. Lenkiewicza, sta ­
rosty .

WLKUJĄCE POSADY.
& Posada p rak tykan ta  w centralnym  w y­

dziale Tow arzystw a wzajemnej pomocy ofi­
cjalistów  pryw atnych we Lwowie, z pfacą 
roczną 500 złr. Kandydaci z wyższemi 
studjam i m aja pierwszeństwo. Podania do 
30 maja b. r. do biura adm inistracyjnego 
tegoż Tow arzystw a, plac Chorążczyzua, dom 
własny.

LICYTACJE.
* W sądzie powiatowym w Rawie r u ­

skiej, dnia 11 maja i 8 czerwca r  b. sp rze ­
daż realności 1 197 w Rawxe, od snmy
1184-07 z łr  W adjum  119 złr.

* W sądzie powiatowym w Tarnobrzegu, 
dnia 12 maja i 16 czerwca r. b. snrzedaż 
połowy posiadłości 1. 231 w Baranowie od 
sumy 55 z łr. Ws.djnm 5-50 złr.

* W  sądzie powiatowym w Sądowej W i­
szni, dnia 8 maja i 3 czerwca r. b. sp rze ­
daż realności 1. 65 w Dmytrowcach, od su­
my 513 złr. Wadjum 52 złr.

* W  sądzie powiatowym we Lwowie, d. 
21 maja i 18 czerwca r  b. sprzedaż V7 z 
połowy realności 1. 61 i część realności 
1 18  w K leparow ie, 0d snmy 287-14 złr. 
Wadjnm 30 z łr.

* W sądzie pow iatow ym  w Horodeuce, 
dnia 25 m aja i 30 czerwca r. b. sprzedaz 
realności 1. 296 w Horodnicy, od sumy 120 
złr. W adjum 10°/0

* W sądzie po w. w Tyśrnienicy dnia 11 
maja w zględnie 1 0  czerwca r  b. sprzedaż 
realności 1. 10 w O ttyni od sumy 530 złr. 
W adjum 10% .

* W  sąuzie pow. w Ślemieniu dnia 20 
maja względnie 14 czerwca b r. sprzedaż 
połowy realności 1. 128 w S tryszaw ie od 
sumy 49^-22 złr. W adjum 50 złr.

* W sądzie pow. w Mielcu dnia 1 maja 
względnie 5 cze-wca b. r. sprzedaż poło­
wy realności 1. 13 w Wojsławin od sumy 
450  złr, Wadjum 10°/0.

N O M I N A C J E .

* M inister w yznań i oświecenia posunął 
Józefa Galetha, stałego nauczycielu zawo­
dowej szkoły w Zakopanem z X do IV kl. 
rangi.

* M inister w j znań i oświecenia zamiano­
wał W incentego R egieca, stałym  nauczy­
cielem zawodowej szkoły dla przem ysłu 
drzewnego w Zakopanem, w charak terze 
urzędnika państwowego w X I k lasie rang i,

* Rada szkolna krajow a zamianowała 
tym czasowego nauczyciela, Antoniego W roń­
skiego, w Bochni, stałym  nauczycielem 4- 
klasowej szkoły etatow ej męsniej w Bo­
chni ; tymczasową nauczycielkę, Magdalenę 
Stankowską, w A ndrychowie, sta łą  nauczy­
cielką k ierującą 3-klasow ej szkoły żeńskiej 
w Andrychowie.
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M A J  1791.
Opowiadanie historyczne 

Kazimierza Bartoszewicza.

(Ciąg dalszy).

K iedy  mowa o T adeuszu  C zackim  ja k  
tu  nie wspom nieć o znajdującym  się także 
na sali 35-letn im  T adeuszu  M ostow skim , 
kasztelanie raciążskim , podobnym  mu nie- 
tylko z im ienia, ale i z zapału do szerze­
nia nauki i ośw iaty  W sp ó łred ak to r to 
Gazety narodowej i obce), wtajemniczony 
we w szystkie dzia łan ia  związkowych, o- 
wszem jeden  z głów nych na tern polu 
działaczy. M a on p rzed  sobą je s/cze  dłu 
gie la ta  zasług na polu nankowem  i oby- 
w a te lsk iem ; za K sięstw a W arszaw skiego 
zostanie m in istrem  spraw  wewnętrznych i 
re lig ijn y c h , a ja k o  m inister K rólestw a 
K ongresow ego podniesie kraj pod wzglę 
dem  ekonom icznym . Losy go zw iążą przez 
całe praw ie życie z człowiekiem znacznie 
sta rszym , ale podobnych zasad i jednak ie j 
k arje ry . Tom asz O strow ski, bo o nim  tu  
m owa, za czasów sejm u czteroletniego 
przew odniczył królew skiej kam erze i m iał 
ze Stanisław em  A ngustem  codzienne u ta r­
czki, zaprowadzając oszczędności w jego 
w ydatkach. K ró l czasem  skruszony , na 
klęczkach praw ie p rzy sięg a ł popraw ę. O ka 
zawszy swe zdolności finansow e, zcrta  
podskarbim  nadw ornym . Później za K s ię ­
stw a W arszaw skiego i K ró lestw a K o n g re ­
sowego, będzie prezesem  senatu . U rząd  
senato rsk i posiądzie i P iu s   ̂ K ici >ski, p o ­
seł liw sk i, sam  lite ra t, ojciec litera ta  i 
spokrew niony  z Lelew elem  i Łuszczew ­
skim . T y p  to  nadzw yczaj c iek a w y : zako­
ch a ł się w trzynasto le tn ie j Cieciszewskiej 
a poprow adziw szy ją  później do ślubu, 
w iódł życie pełne sielanki. C ichy i spo ­
kojny p isa ł wiersze, urządzał ogrody, ale 
przew róciła m a w głowie a ry sto k rac ja ; 
był dum ny ze swojego nie wiele znaczą­
cego rodu, zawsze chodził z orderem  na 
piersi, aż przez próżność dochrapał się ty ­
tu łu  hrabiow skiego. W ystępow ał wciąż o- 
stro , naw et w przem ów ieniach sejm ow ych, 
przeciw  zbytkow i i p o d ró ż„ m an ji; chciał 
ustaw am i ograniczyć, kom u podróżow ać za 
granicę wolno. M ów ił dobrze, jak o tern 
niebawem się przekonam y, ale zawsze z 
patosem  i deklam acją.

Innego gatunku  m ów cą był T adeusz M a- 
tuszewicz, także przyszły senator, a za K jię - 
stw a w arszaw skiego m inister skarbu . B ył 
to  poseł probto z igły, bo zaledwie 2t> la t 
liczył. A le n iepospolite zdolności odrazu 
zwróciły na ni eg u uw agę i odrazu m u da­
wano do spełnienia obow iązki w ym agające 
d aru  kom binacyjnego, wymowy i jasności 
przedstaw ienia. T o  też zawsze osięgał 
*rjumfy. P rzekonał naw et później N ap o ­
leona. te  po trzeba rozszerzyć księstw o w ar­
szawskie. Został m inistrem  skarbu  tego 
K sięstw a i na tem stanow isku widzimy go 
za czasów K rólestw a. Za m łodu wolte- 
ija n in , w starszym  wieku wydał najlepsze 
tłóm aczeuie Tomasza 4 Kem pis.  Za K się ­
s tw a  w arszaw skiego zawsze zazdrościł Ma- 
tuszew iczow i A lekrauder Linow ski, nale­
żący do k o m i t e t u ^  s i e d m i u  i jako  
ta k i zapew ne rozm awiający na sali sejmo­
we1 z K o łłą ta jem , przei i™ którem u wydał 
po T argow icy  gw ałtow ną broszurę. Wszy- 
scy mófl ’ źe L in o w sk i był dobrym  czło­
w iek em , ale w szyscy też przyznają, że był 
i śledziennikiem , a  m oże w tern leży i po . 
w ód w ydania owej g łośne j, a tak  skw apli­
wie przez n iep rzy jac ió ł K o łłą ta ja  czytanej 
i przytaczanej b ro szu ry  *)• . le y mowa
o litera tach  i au to rach , to  p ierw sze miej

ł) L incw ski zaw sze był , ° nnA ,  ,°  
przem ówienia się Oto nowy dowód w i c e  
Kościałkowskiego, posła w iłkom irow skiego, 
do ro tm istrza Ja n a  B artoszew icza: z 
lipca 1791 : „Na osta tn ie j sesji przym ów ki 
wszczęte między Skorkow skim  a L inow ­
ski w skojarzyły  pojedyuek. P ierw szy  w y­
zw ał drugiego, i tak  sekretnym  obow iązali 
s!ę paro lem , że w dzień śś. P io tra  i P a ­
wła stanęli na placu pod W olą z um ówio­
nymi sekundantam i, spotkali się na pałasze,
i sandom irski w tw arz ranionym  został.
Posłaniec wypraw iony od króla z aresztem
takowego pojedynku, nie trafił na m iejsce11.
(P rzyp . au tora).

sce obok K ołłą ta ja  zajm uje w sali sejm o 
wej bezsprzecznie Ju ljan  U rsyn  N iem ce 
wicz, poseł inflantski. A le czyż potrzeba 
podaw ać charak terystykę tej niesłychanie 
w ybitnej i popnlarnej osobistości ? Całe trzy  
pokolenia czerpały z jego dzieł, jak o  ze zdro 
ju ,  m iłość O jczyzny. N ależał on do w ta 
jem niczonych i najgorliw szych przyjaciół 
k o n sty tu c ji, i d la propagow ania zasac 
reform y redagow ał w spólnie z M ostow skim  
i młodym , dzielnym  W eyssenhofem , także 
posłem inflantskim , G azę 'g narodową i ob 
cą. Ł ączy się z nim i i T om asz Wawrze- 
cki, poseł brasław ski, słynący z nieposzla 
kowauej zacności ch a rak te ru  i miłości O j­
czyzny, później.szy naczęlnik pow stania po 
upadku K ościuszki. Z rozkoszą patrzy 
na tę  m łodzież rw ącą się do czynu kasztę 
lan w ieluński L u d w ik  K arszuicki, członek 
kom isji w ojskow ej, w ierny Ojczyźnie, po 
bożny i m iłosierny. T ak  samo szczerym 
przyjacielem  tej m łodzieży je s t Kazim ierz 
K rasiń sk i, oboźuy b iek k i koronny, krewny 
i przyjaciel b iskupa A dam a K rasińskiego. 
P an  oboźny nosił się po polsku, stół p ro ­
w adził polski i mów ił tylko po polsku 
chyba jeże li grzeczuość kazała odpowie­
dzieć po francuzku. W dom u jego na uli­
cy M azow ieckiej panowała iście staropol­
ska gościnność, im więcej gości przyby­
w ało, tem  więcej radow ał się staruszek, 
p op raw ia jąc  pasa i muskając czuprynę.

Ze stronników  konstytucji wchodzą zno­
wu na sa lę : wojewoda bracławski, M ar­
cin G rocuoL k i, Z ałuski, kasztelan bu- 
8 1 Ignacy Zakrzewski, choiąży i poseł
poznański, Zboiński starosta  M szański, 
poseł dobrzyński, gruby, wciąż popraw ia­
jący  pasi K ublicki wice brygad jer kaw. 
nar. poseł inflantski, znany nam  ju ż  S ta ­
nisław Sołtyk i M inejko, k tórego  nazyw a­
no „ M ilc z e jk ą p o n ie w a ż  zawsze cicho 
siedział. Ale i „M ilczejko" przem ów i i 
dobrze przemówi i to dzisiaj jeszcze, k ie ­
dy go spraw a zagrzeje. Za to  nic nie po- 
Wle’ wiele będzie p isa ł ADtoni S iar­
cz) ński, sekretarz sejmowy. Pom iędzy s e ­
kretarzam i siedzi i b ra t jego  ksiądz F r a n ­
ciszek, głośny autor, co um iejąc stenogra 
iowac zapisze wszystkie mowy wypowie 
dziane na se.-,ji konsty tucyjnej dla w iad o ­
mości króla i dla p o to m n o śc i').

A le je s t jeszcze na sali sejmowej jeden 
sekretarz i (0 najciekaw szy, ksiądz Scy- 
p ion P iattoli W łoch z urodzenia, a po 
części i z charakteru, po rozm aitych przej­
ściach przybył do Polski z poleceniem 
m arszaikowej Lubom irskiej. P oznał lgną 
cego Potockiego i zyskał jego zaufauie. 
K ró l dał mu przy sobie obow iązki le k to ­
ra. Suchy, wątły i chorow ity, um ysłowo 
był tęgi, zdrów i silny. N iew yczerpany w 
pom ysłach i sprycie, a przytem  układny i 
grzeczny zawładnął królem , a  zapalony do 
m yśli reform y, nieocenione reform atorom  
oddał usługi. Śmiało ten W łoch m iał p ra ­
wo uw ażać się za jednego z tw órców  kon­
s ty tucji ; poddaw ał m yśli, b ra ł udział w 
naradach , wiązał zerwane s tru n y . D o k ła ­
dnej choć nie zupełnie bezstronnej cha­
rak te ry s ty ce  iegc pośw ięcił K alin k a  w 
swoim  „Trzecim  M aju “ tyle p raw ie m iej­
sca, co samej sesji sejm owej.

Ale dość już  wyliczać osoby p rzecha­
dzające się po sali sejmowej przed  rozpo­
częciem sefji, bo nietylko trzebaby  eał) 
tom  chyba napisać, uby podać każdej cha 
rak terystykę, przypom nieć je j zasługi, w a ­
dy i koleje życia, ale i czasu nie m a im 
się przyglądać, bo oto będący na sali m i­
nistrow ie, porzucają ją  spiesząc do króla. 
Są już  przy nim  znani nam  M niszech i 
Chreptowicz.

L ecz p raw da, zapom niałoby się o p o sta ­
ci jednej z najważniejszych, a na sali se j­
mowej po królu  najpierw szej. S tanisław  
M ałachow ski, od początku Sejm u cztero- 
etniego, aż do jego końca, przew odniczył 
mu stale i szlachetnie. W idzieliśm y go 
jak  b ra ł udział w naradach  związkowych, 
jak  dla nich dom swój o tw ierał, jak szedł

ratusza w ykonać przysięgę na prawo 
miejskie. Cnoty tego męża nie do tknął 
żaden paszkwil, wszyscy przed nią uchy­
lali czoła K iedy um rze za la t kilkanaście, 
to po wszystkich krańcach P olsk i odby ­
wać się będą obchody pogrzebowe. Ł ag o - 

ny, przystępny, na wskróś zacny, osłaniał 
8 oją pi wagą i popularnością w szystkie 
roboty  konstytucyjne. Dfówiono, że Zw ią-

')  Ksiądz F r. 8iarczyfiski wydał w parę 
miesięcy po uchwaleniu konstytucji dziełko: 
„D zień Trzeci Maja roku 1791“ . J e s t to 
jedyne praw ie źródło, z którego czerpać 
można mowy na tej wiekopomnej sesji wy­
głoszone. P rzedrukow ał je  w całości W e- 
gner, a przed parn dniami świeżo wydała 
 j .n ir  tee-o dziełka księgarnia S n zin
gner, a przeu p n u  uumuu swiezo wydała 
p rzedruk  tego dziełka księgarnia Spółki
w ydaw niczej polskiej.

zkow i umieli połechtać jego am bicję, a  p rze­
cież trudno  o większą p rosto tę , i b rak  zarozu­
m iałości, jak iem i odznaczają się w szystkie 
jego przem ówienia. Ileż to razy staw iając 
ja k iś  w uiosek dodaw ał: „C zerpałem  to z
m ądrości księdza K ołłą ta ja" . Całe jego 
dalsze życie za czasów T argow icy i K się - 
ztwa W arszaw skiego to  jed en  szereg do ­
brych i szlachetnych czynów W . parę 
miesięcy po uchw aleniu K onsty tuc ji nadał 
wolność swoim w łościanom 1), a będąc pre 
zesem senatu K sięztw a W arszaw skiego gdy 
dw ór wiedeński nie chciał dać  k red y tu  na 
otrzym anie soli na po trzebę krajow ą, M a­
łachowski zapisał kaucję na całym  swoim 
m ajątku. T o  też książę Jó z e f  P o n ia to .\sk i 
m iał słuszność, kiedy na jego pogrzebie 
powiedział do o taczających: „P anow ie, je ­
szcze la t kilka, a nie będzie już  u nas 
przed kim  cza pki uchy lić11.

K siąże Józef! —  jak ież  to  piękne imię. 
ileż w spom nień podniosłych na myśl 
przyw odzi. C zeka on dotąd nie na swego 
bjografa, k tórem u łatw o będzie dowieść, 
że potom ność nie dość je s t w dzięczna dla 
swojego bohatera . K to  się w czytał w ży 
cie tej postaci, k to  ją  zrozum iał, k to  w re­
szcie z n iew ydanych  m aterjałów  dopełniał 
sobie rysy  księcia Jó z e fa , ten  u z n a , że 
przy  K ościuszce pow inien on równe m iej­
sce zajm ow ać w pam ięci narodow ej. T ro - 
chę w ietrzny i płochy,  ̂ trochę „łobuz" 
wreszcie (proszę darow ać wyrażenie), ale 
po za tem  w szystkiem , człowiek to  ogro­
mnego se rca , ogrom nej odw agi i p o św ię ­
cenia. W alczył zawsze i wszędzie za 
spraw ę narodow ą, nie dbając o stopie! 
i stanow isko, nie cofuął się n .gdy  przed 
ofiarą krw i, — nie politykow ał i rozw ażał, 
ale pełnił obow iązki P o laka i patrjo iy .
I  on znajduje się w tej cnv.il1 na sali 
sejm owej, stojąc obok tronu  królew skiego 
w sw ym  pięknym  m undurze. M oże „teo 
samo w ładca i nasz p a n ,11 ja k  nazyw ały 
księcia Józefa kobiety  ze „sfer wyższych*, 
pow raca od swej ukochanej Zilji, co w 
kilka m iesięcy później sta ła się m atką  
jego s y n a 2).

A le dajm y pokój p ięknem u księciu i 
jego m iłostkom  bo oto w ybiła godzina 
je d e n a s ta 3) i dają  znać, że król nadcho­
dzi. Z asiadają wszyscy na swoich m iej­
scach, koło drzw i wchodowych tw orzy się 
szpaler, wchodzi dw ór, za nim  id ą  mim 
strow ie i m arszałkowie, niosący lask i h e ­
banow e, w złoto opraw ne, z herbam i P  - 
ski i L itw y. Za tym i dosto jn ikam i wcho­
dzi S tanisław  A ugust, p rzybrany  w m un­
d u r korpusu  kadetów , z gw iazdą orderu  
O rła  białego na p iersi. H uczne oklaski 
tow arzyszą wejściu królew skiem u. S tan i­
sław  A ugust z wyrazem niepokoju  na ła­
godnej tw arzy, w stępuje na stopnie tronu.

Z a królem  weszła liczna rzesza szam be- 
lanów i straż wojskowa, złożona z gw ardji 
roronnej i ułanów. O bok księcia Józefa 
stanął brygadjer W ie lh o rsk i, z drugiej 
strony  tronu jenerał G olkow ski, Jan  P o ­
tocki i pułkow nik H offm an.

( D a laS» riąą n o t f o p i )

D z i e ł o  o C h r y s t u s i e
przez

W IKTORA GOMTTLICKIEGO.

(Dokończenie).

K sięga ta  była zjawiskiem niespodzianem 
na publiczność paryzką, całkowicie z po­

zoru pochłonioną przez giełdę, parlam ent 
w idowiska tea tra ln e , spadla nakszta łt me- 

teora.

!) Ciekawy ten a k t znajduje się w P a- 
m iętnikn historyczno-politycznym " rok 1 7 9 1
drugie półrocze.

:) 0  synie tym , Józefie Szczęsnym Mau­
rycym  Chmielnickim nie zapomniał ks. 
Józef w testamencie. Ciekawe szczegóły do 
jego życia i charak terystyk i tow arzystw a 
w arszaw skiego podają zostające w rękopi­
sie lis ty  Dembowskiego z roku 1791 —  
1 792. (W łasność autora.)

s) Snchorzewski tw ierdzi w swojej Ode- 
wie (str. 2o), że marszałek sejmowy otwo­

rzy ł posiedzenie o godzinie 2-ej, wszyscy 
zaś historycy 3 -go maja podają godzinę 
11 -stą  za chwilę rozpoczęcia posiedzenia. 
Kto wie, czy Suchorzewski nie ma słuszno­
ści, bo najprzód pisał z a r a z  po 3-m ma­
ja, powtóre trudno przypuszczać, aby sej­
mujący od godz. 10-ej rano, o k tórej za 
częli się zbierać, wytrzym ali ido godz. 7 ej 
bez posiłku.

Nie wiedziano z początku jak  się wzglę 
dem niej zachowywać. Tym , k tórzy z zasa­
dy o wszystkiem mówią, Chrystus ewan- 
gielijny po Chrystusie Renanowskim wyda 
wał się anachronizmem. Usiłowano pracy 
uczonego dom inikanina odmówić wartości 
literackiej i ogłosiwszy ją  za dzieło ściśle 
teologiczne, dla teologów przeznaczone, za 
grodzono do niej drogę szerszej publiczno­
ś c i . . .

Ale to zdziwienie i ta  niepewność nader 
krótko trw ały .

T alen t p isa rsk i, połączony z erudycją 
głęboką, oryginalna metoda badania, zespo­
lona z udzielającą się czytelnikow i siłą 
przekonań, sp raw iły , że nowa księga o 
Chrystusie znalazła się niebawem w rękach 
całego P aryża  i F rancji całej, a ztam tąd 
rozeszła się po wszystkich niemal krajach 
cywilizowanego świata; W  tej chwili, jak  
już zapewne czytelnikom  wiadomo, p rzy - 
swaja ją  publiczności polskiej ks biskup 
Kossowski.

W czem leży tajem nica tak  wielkiego 
powodzenia tej księgi niepospolitej ?

Klucz do tej tajem nicy wskazać n ie tru ­
dno.

Dziełu ks. D idon’a, choć mniej filozofi­
czne w poglądach i mniej plastyczne w o- 
brazowości od inuych, które teinnż przed­
miotowi wiek nasz poświęcił, posiada dwa 
przymioty pierw szorzędne, k tóre zawsze i 
u wszystkich wywalczyć sobie muszą uzna 
“ie, a m ianowicie:

podstawę naukową, przygotow aną w spo­
sób nadzwyczaj sumienny i wyczerpujący, 
oraz

całkow itą i niczera niekrępow aną odwa­
gę przekonań.

Na zebranie m aterjału faktycznego po­
święcił antor la t dziesięć. Zwiedził wszy­
stkie miejsca, w ewangieljach wspomniane, 
„d s k a l i s t e j  N azaretu , gdzie sta ła  koleb­
ka Chrystsa, aż do nagiej Golgoty, na któ 
te j Zbawicielowi śmierć męczeńską zadano. 
W yuczył się języków  wschodnich, a w szcze­
gólności mowy hebrajskiej i tego narzecza, 
którego Chrystns używał (aram ejskiego, bę­
dącego mieszaniną mowy chaldejskiej z sy­
ry jską), przew ertow ał sta re  koiążnice k la ­
sztorne i na wszechnicach niemieckich wy- 
studjował gruntow nie metodę badań h is to ­
rycznych.

D zięki temn, p rzystąp ił do kam panji w 
pełnym rynsztnnku , przygotow any do od­
parcia wszelkich arzutów , jakieby mu kto 
ze strony formalnej mógł czynić

Ale ważniejszem jeszcze od tego przygo 
towania było stanowisko, jakie względem 
przedmiotu swego zajął. Nie poc/ynił n a j­
mniejszych ustępstw  na rzecz filozofji i nie 
dowiarstwa, odrzucił element świecki, k tó ­
ry F rancuzi tak chętnie do relig ii wpro­
wadzają , w yrzekł się łatw ych powodzeń 
zdobywanych lekką domieszką poetycznego 
sceptycyzmu i pisał o T lhrystusie, jako o 
Synu Bożym, widząc w Nim jedynie, wy­
łącznie i bez zastrzeżeń ża d n y c h — W cie 
lonego Boga.

Gdy nadm iarem krytycyzm u zmęczone i 
wyczerpane umysły dojdą do zupełnego ro z­
bicia, do całkowitej u tra ty  w iary w cokol­
wiek, gdy się błąkają po manow :ack sko­
łatane, bezsilne i oślepłe, wówczas takie 
hasło bezwzględne, z mocą głębokiego p rze­

k o n a n ia  wygłoszone działa w sposób nie­
mal cudowny. Poryw a i bierze w niewolę 
dnehy, prowadzi je  za sobą w przepaść, 
albo na szczyty, czyni z niemi, co zechce 
i urabia je  w ksz tałty , jakie z a p ra g n ie ...

Bezwzględno zw ątpienie grauiczy prawie 
zawsze z bezwzględną w iarą.

Księgę o Chrystusie dlatego przyjęto  z 
tak wielkim zapałem, jako upragnionego i 
oczekiwanego oddawna gościa, że przybyła 
w porę i ukazała tracącym  energję rozb it­
kom brzeżek zbawczego lą d u . . .

toszewicza, pierw szy zeszyt „Albumu por­
tretów , rycin i widoków, tyczących się Kon­
sty tucji 3 go m aja“ . Na zeszyt ten ozdo­
bnie bardzo wydany, złoży się 21 klisz, 
wykonanych w pierwszorzędnym  zakładzie 
H usnika w Pradze. Całość będzie niezwy­
kle in teresującą, a wraz z K ńęgą  pamiąt­
kową u tw orzy iście pomnikową publikację 

A  P- Józefa Szlezygierówna została za­
angażowaną na 8 występów gościnnych do 
Gracu, gdzie 5 maja po raz pierw szy w y­
stąpi w M ozarta „W esele F ig a ra 11. A rty ­
stka dostaje 200 złr. ed występu.

Kronika zamiejscowa.

KRONIKA LITKKACKO-ARTYSTYCZNA.

X  Tom pierwszy K sięgi pamiątkowej 
K onstytucji 3 -go m aja, przygotow yw anej 
przez p. K. - Bartoszew icza, opuści prasę za 
dni parę. Dzieło to przybrało  znacznie 
większe rozm iary, niż początkowo było w 
zam iarze wydawcy. Znaczn część rękopi­
śmiennych materjałów, przejdzie  ̂do części 
drugiej. Żadne dzieje K onstytucji 3-go m a­
ja  nie mogą pójść naw et w porównanie z 
tem, co da Księga pamiątkowa. P ierw szy 
raz z niej dopiero czytelnik poweźmie do­
kładne pojęcie tak o dziejach tego dnia 
wiekopomnego, jak  o uczuciach współcze­
snych i tej olbrzymiej _ pfacy przygotowa­
wczej, ja k a  zatrudniała  najpotężniejsze 
wówczas umysły krajn .

Ju tro  wyjdzie również staraniem  p. B ar­

N i ZŁAMANIE KURKU.
P O W IE Ś Ć  

ADOLFA DYGASIŃSKIEGO.

21)

(Ciąg dalszy).

W icek  S trzała , pow iedziaw szy swoje, 
odszedł zaraz, zbliżył się do  innej znowu 
grom ady, k tó rą  w łaśnie obełgiw ał szewc 
J  o ach im :

—  J e s t  — m ewiI —  w tem  tu  m orzu 
ry b a  ok ru tna , w ielgoryb, co ludzkiem  m ię­
sem  jen o  żyje. J a k  tędy raz św ięty  jeden  
na okręcie p łyną ł, to  go ten  w ielgoryb 
żywcem p o łk n ą ł. . .  i  jakże , ta k i codzień, 
choćby jednego  człow ieka na ząb dostać 
m u s i: pono z nieczystym  dachem  ma 
spółkę.

Z&korciło W ick a  tak ie  łgarstw o, pom y­
ślał sobie, że z tym  szewcem takoż nale­
ży się ro zp raw ić , więc z ty łu  do niego 
podchodzi, chw yta go za ram ię i do ucha 
krzyknie:

—  H ej, ty  paliw odo! N ałgałeś ju ż  ty  
lp że tego w brzuchu żaden w ielgoryb 
n e zmit ści. D osyć nazaw racałeś głowy 
biednym  ludziskom , nad k tórym i 1 tak  d u ­
żo nieszczęścia w is i!

—  P an ie  W incenty , ja k  B oga kocham , 
p ra w d a !  O  tym  w ielgorybie naw et w P i-
m ie Św iętem  sto i 1 —  zaw ołał szewc,

którego przem ow a S trzały  wcale nie stro-

Plł! l  P o  p ierw sze, że nie je stem  panem, 
i a r,nw tóre, że co stoi w pi. 

rozum iesz . P (e bom ja  niepiśm ienśmie to  m e d ła  J ^

n y , ty lko  wi z , g  a lku lację, rozum iem  
sm a mam w głow ie k a lk  j ę ^
należycie, ja k o  to  w j y s t k  . ^
w B rym ie i na okręcie b r e o z i , , , ,  r
funta k łaków ! O głup iasz  oto n a r  , J
ci w ierzy, jak  kom u dobrem u, napę z
nieraz bezpotrzebnie nie jed n em u  s rac
czy to  tak  dobrze? . ,

— T eraz  mu tam  ludzie ju ż  nie bar 
dow ierzają, bo juśc i ja k i ta k i s p o s trz e g , 
że Igarz z n ie g o ; m iele jacy  język iem  o 
rana do w ieczora, a nic się z tego me 
spraw dza, co on przepow iada — odezw a 
się jeden  ze słuchaczy.

—  K iej nie w ierzycie w jego  szczeka­
nie, to  czemnż m u k to  nie p lun ie w tę 
gębę, co sam ym  fałszem  jeno  b luzga? —  
pow iada W icek. —  T o ć  tak i ięzor gorszy 
od psiego!

—  B ardzo proszę nie obrażać! — za­
wołał szewc. —  W ięcej poufałości, niż 
znaj .m ośc i! Cóż wy sobie m yślicie? J a  
je stem  m ajster, rękodzielnik, człowiek ho­
norowy . . .

— K iedyś m ajster od bntów , to  buty  
rób, poganiuie! —  odrzeknie m u S trza ­
ła. — N ik t ci przecie nie następuje na 
twój szewski honor, jeno  je s t mowa o 
tw ojem  łgarstw ie. — S trop ił się Joachim , 
udał obrażonego, nastro ił pogardliw ą minę 
i na bok odszedł. A le w łaśnie spo tka ł się

KURIER WARSZAWSKI.

ł  Skntk,em  nieostrożności subjekta K ra- 
suskiego, wybuch1 w niedzielę- groźny po ­
żar w sklepie p.  Paw łow skiego, na rogn 
ulicy Chmielne,' i B rackiej W łaściciel lian 
dlu strac ił cały swój m a ją te k , zebrany 
ciężką pracą przez la t 50, gdyż z powodu 
spisu in w en ta rza , nie ubezpieczył rucho 
mości. Ocalił zaledwie życie, uciekając przez 
o k n o , zaw inięty w s z a l , gdyż nawet nie 
miał czasu włożyć ubrania.

Dwóch chłopców sklepowych zostało udu­
szonych dymem i ciała ich odwieziono do 
prosektorjum  przy ulicy Zgoda. Kapitan 
straży , Smoroński, zemdlał przy ratowanin, 
a k ilku  toporników, przy rozbijaniu sk le­
pu, odniosło znaczne uszkodzenia. Sprawcę 
nieszczęścia, subjekta K rasuskiego, mocno 
poparzonego, odstawiono do szpitala D zie­
ciątka Jezus. L okatorzy, mieszkający w 
tym domu, ponieśli znaczne szkody, obli­
czone dotąd na 40 000 rubli.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Na posiedzenia akadem ji um iejętność1 
w d. 15 kw ietn ia, prof. K arabacek podał 
do wiadomości obecnych, rzecz, k tó ra  inte 
resuje szersze koła publiczności. Ja k  wia­
domo, w skarbcu tnreckiej korony przecho­
wują jak  najdroższą relikw ię lis t w łasno­
ręczny proroka, odkryty  w połowie naszego 
stulecia w jakim ś koptyckim klasztorze, a 
w r. 1858 kupiouy przez su łtana Abdula 
Medżyda za pół miljona piastrów  P rofesor 
Karabacek podejrzywal oddawna au ten ty ­
czność owego listu  i obecnie po długich 
badaniach przekonał się, iż podejrzenia go 
nie myliły. L is t ów przynajm niej w dwa 
wieki po Mahomecie napisał jak iś zapewne 
mnich przepisnjący Koran.
i '^ S a lzbu rger Yollcsblatt donosi z G n ij], 
iż w sobotę 18 b. m pochowano tam F r y ­
deryka K aliksta  barona de Borgia. Zm arły 
był potomkiem dawnego rodu Borgiów, ro­
du, k tó ry  wydał wielu papieży, k a rd y n a­
łów', wodzów, a naw et jeden z jego człuii- 
ków Franciszek de Borgia, zostar kanoni­
zowanym w r. 1671 przez Klemensa X. 
W X III. wieku przybył jeden z Borgiów 
na dwór cesarza K arola Y t  a ostatni te ­
goż potomek i zarazem  ostatni z Borgiów 
pracował dtugi czas u adw okata, a potem 
jako fotograf w Niemczech i w1 Gnigl. Ostat 
ni Borgia um arł w najokropniejszej nędzy, 
tak, iż wdowa po nim musi się udać pod 
upiekę publiczności.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

* Policja zajęta jest obecnie w yśledze­
niem morderców budapeszteńskiego urzędni­
ka dyrekcji poczt i telegrafów , Arm ina Fe 
kete Fekete uzyskaw szy urlop na pewien 
czas, postanowił udać się do krew nych swej 
żony w Gorycji, gdzie i ona sama przeby­
wała. P rzed odjazdem w ysłał depeszę zapo­
wiadającą jego przyjazd Oczekiwano go 
jednak na dworcu daremnie, a gdy z Bu­
dapesztu otrzym ano odpowiedź z urzędu, 
do którego się zwrócono, iż Fekete wyje 
chał: zrozpaczona młoda żona zawiadomiła 
i olicję o zaginięciu męża Niezadługo nad 
brzegiem rzeki Isenzo w pobliżu stacji Ra 
sica znaleziono kapelusz Fekete’go a n ieo­
podal rozbity kuferek. 0  samobd.śtwie nie 
może być mowy, gdyż Fekete s ta ł bardzo 
dobrze m aterjalnie, a w domowych stosnn-

ac y najszczęśliwszym ; widocznie więc 
jacyś mordercy zabili go, obrabowali i tre  
pa wrzucili do wody. Policja w drożyła naj- 
energiczniejsze śledztwo, dotychczas jednak 
bez skutku.

KURJER KOWIEŃSKI.

* Synowi m inistra wojny jenerała  W an- 
nowskiego na polowaniu w lasach pod Ła~ 
piczami, skradziono kosztowną broń, opra­

wioną w złoto i drogie kamienie. W  polo­
waniu przyjm ował udział sam kw iat a ry sto ­
k r a c j i . . .  rosyjskiej. Mimo najgorliwszych 
poszukiwań i wyznaczonej nagrody 1000 
rubli, dotąd nic nie odnaleziono. Widocznie 
przyw łaszczył ją  sobie jak iś prawdziwy 
amator.

KURJER PETERSBURSKI.

* Na rzecz polskiego Tow arzystw a do­
broczynności, imienia św. K atarzyny , no­
wo-grodzki te a tr  rosyjski, ofiarował się dać 
gratisow e przedstaw ienie. A rtyści do Z a­
rządu Tow arzystw a, z własnej inicjatyw y, 
zwrócili się z ofertą, i kom itet, po wszech- 
stronnem  zbadaniu spraw y, zgodził się na 
propozycję. Po wspólnem porozumieniu, 
wybrano iednoaktową komedję K orzeniow­
skiego : „Okno na pierwszem p ię trze", i 
drugą W iktoryna Saidou. Przedstaw ienie 
odbędzie się w sali Pawłowej.

* Z powodu nieprzew idzianych okoliczno­
ści, zapowiedziane przedstaw ienia w teatrze 
polskim, nie przyjdą do skutku. P anna 
Osaki, także na w ystępy nie przyjeżdża.

KURJER PARYSK'
* Ciekawą spraw ę rozpatryw ał sąd po­

prawczy dziewiątego okręgu paryzkiego. 
W dzienniku Le Nal,.oncil ukazał się a r ty ­
kuł, wymierzony przeciwko Tow arzystw u 
kredytowem u dla handlu i przem ysłu. Sku­
tkiem tego, aKcje tegoż Tow arzystw a, obni­
żyły się znacznie na giełdzie P anika je ­
dnak nie długo trw ała , gdyż w szystkie pi­
sma wzięły w obronę, niesłusznie zaatako­
waną insty tucję finansową. Swoją drogą, 
dyrektorow ie w ystąpili ze s k a rg ą , i sąd 
skazał wydawcę, pana Gerin, na 100 000 
franków odszKodowania, odpowiedzialnego 
redaktora na 4 miesiące więzienia i 2000 
franków kary . Oprócz tego, wyrok ma być 
ogłoszony 50 razy w dziennikach prowin­
cjonalnych, a 25 razy w dziennikach pa­
ryskich, po cenie 300 franków za każdy 
inserat.

Obrońca oskarżonych, adw okat p. Bour- 
dillon, żądał odroczenia spraw y, celem ze­
brania dokumentów, mających wykazać słu­
szność a r ty k n łu , lecz prezydent sądu, p. 
Tontóe, nie przychylił się N aturaln ie, p ro ­
ces jeszcze nie je s t ukończony, gdyż oskar­
żeni apelowali.

oko v oko z krawcem , k tó ry  zdaleka pod ­
słuchiw ał tę rozmowę i bardzo się cieszył, 
że W icek dał naukę szewcowi. U śm iechał 
się ty lko złośliw ie, stanąw szy naprzeciw  
Joachim a i r z e k ł :

; Tylko jednego szewca mogą j- szcze 
g łupie chamy czegoś nauczyć, ty lko szew­
ca mogą na honorze ciężko p o k rzyw dzić! 
A le co tam, pan Joachim  połknie tę  p i- 
giiłkę, k tó rą  prosty  chłop b rudną ręką  w 
gębę mn w sadził! Przecież to  zawsze mniej 
śm ierdzi niż szeweka smoła, a c o ’ nie 
p raw da ?

—  O dczep się odem nie, kraw iecka d u ­
szo! — krzyknął szewc ze złością 

; ^ a  całym Świecie tylko jedne szewcy 
m e m ają żadnego honoru ! -  wo}a} jjra_ 
wieo, ciągle jachodząc drogę Joachim ow i.—  
Szewca m ożna za drzw i wyrzucić, zekpać 
od ostatnich, a naw et trzasnąć n« prawo 
i na lewo ! . . .  —  i kraw iec zrobił gest 
ja k i  tow arzyszy uderzeniu człowieka w po ­
liczek.

Joach im  się teraz odwrócił, kopnął w 
brzuch  kraw ca i szyhko przez najbliższe 
schody zbiegł pod pokład.

O d  tego czasu szewc p 
d ać  chłopom  dziw o ląg i; niuwiec zaS już 

n ie w ym yślał, lecz prześladowanie swo­
je  zw rócił wyłącznie ' lo szewca, na k tóre- 

te raz  polow ał całemi dniam i. Joachim

E o m A i T o ś e i .
Garderoba Napoleona I-go. Z okazji 

kradzieży i odnalezienia historycznego sza­
rego surduta Napoleona, pisma paryskie n 
mieszcząją różne szczegóły, dotyczące jego 
garderoby, a między innemi Temps podaje 
kopję rachunków, odnalezionych przez p 
Bapsta w arcliiwach Luw ru, gdzie w da- 
wnem muzeum monarchów znajduje się je ­
den autentyczny sn rdu t Napoleona. W edług 
rachunków owych pokazuje się, że owe 
tró jg ran iaste  kapelusze pilśniowe, które Na­
poleon nosił, kosztowały po 60 fr., za od­
świeżenie zaś takiego kapelusza płacił ce­
sarz 6 fr. Cena surduta szarego wynosiła 
160 fr., munduru grenadjerskiego 850 fr. 
Napoleon nosił tylko te dwa rodzaje mun­
durów, jak  pisze do 7 emps p B apst; 
pierwszy, to mundur strzelców konnych 
gw ardji, zielony z wyłogami i wypustkami 
czerw onem i; drugi, mnndnr pieszych g re- 
nadjerów gw ardji z kołnierzem szafirowym, 
wyłogami i wypustkam i białemi. Cena muu- 
durów obejmowała już srebrne epolety i 
gwiazdę wielkiego oficera legji honorowej. 
Napoleon epoletów nie zdejmował nigdy, 
nusił je  naw et przy szarych surdutach, 
których j  g t  dzisiaj już ty lko parę au ten­
tycznych. N atom iast każde praw ie muzeum 
w stolicach europejskich posia-ia kapelusze 
Napoleona. Za jeden tak i kapelusz zapła­
cono przeszło 3000 fr. na licytacji ii ba­
rona Gros.

Puszcza białowieżska zajmuje około 
230 000 morgów i chociaż część je j pod- 
daną je s t eksploatacji, to jeszcze ogromne 
przestrzenie częścią umyślnie pozostawia 
zarząd n ietknięte, częścią są tak  oparzyste 
i nieprzystępne, że o użytkowaniu drzewa 
myśleć me można. Je s t to siedlisko zwie- 
rzyny , a między nią i sławnych żnbrów, 
których podług zeszłorocznego obliczenia 
ma fan. być 343 sz tuk , oprócz tego 554 
łosi, 264 jeleni, 440 sarn  (na tak i obszai 
nadzwyczaj mało!) i 300 dzików. Ta sama 
zw ierzyna, nie wyłączając żnbrów, znaj­
duje się w sąsiedniej puszczy świstowskiej. 
Dawniej robili kłusownicy w ielkie szkody, 
od czasu norganizow ania służby leśnej k łu ­
sownictwo stało się zabawką za niebezpie­
czną i prawie ustało.

nouy zuicga
O d  tego czasu sz. wc przestał opowia- 
ć chłopom  dziw o ląg i; krawiec zaś już

« _Itin? _
wyłąc2

go te raz  polow ał —  ----------  uuaumm
u chodził przed swoiil przeciwnikiem jak 
najstaranniej, gd yż  g o  bolały te drwiny z 
fachu szew ekiego.

W szyscy em igranci na okręcie In  rdzo 
uważali W icka, i ile razy k to  potrzebow ał

jak ie j rady , do niego się udawał. K oby- 
lak  był już  teraz jak d z iec k o : jeśli 9ię u ie 
m odlił, to  ciągle ludziom  przepowiadał nie 
szczęścia Siedzi 011 sobie raz samotny pod 
m asztem , a  S trzała  do niego podchodzi i 
usiadł obok S tary  zaras zaczął przepo­
w iadać straszne nieszczęścia:

—  P okarze  nas P an  Bóg ogniem, po ­
w ietrzem , w ojną; jedna noga nie ujdzie 
przed spraw iedliw ym  gniewem P ana Boga 
wszechm ogącego w Trójcy  świętej jedy­
nego. Pow ietrze leci za nami przez te wo­
dy, a głód, wojna . ogień j„ ź  na nas cze­
kają W  grzechach będą ludzie nagle m arli; 
b ia t  się na brata rzuci w glodz.e, mąż na 
ż o n ę . . .

_ M ój W alenty  _  przerywa mu w i . 
cek — jesteście oto na świecie sam i, jak 
palec, ja  też me mam nikogo. W eźcie mię 
sobie za swego ja k  syn będę wam służył 
w waazej starości.

K oby  lak  W ickowi w oczy spojrzał, bo 
ju ż  znajom ych łudzą nie poznawał,' i p y ta :

— A  zkądże ty, człowieku, pochodzisz?
_  J a k  o, zk ą d ?  T ak samo, ja k  wy, z

naszej K okitm cy, a nazywam się W icek 
S trzała.

— Z R okitn icy , z Rokitnicy !. . .  P ł 
m iętasz kościół między drzew am i, b ie lu tk i 
tak i, z krzyżem  świecącym ?

—  Cóżbym  nie miał pam iętać.
Ś rodkiem  przez wieś bieży droga, nad

drogą chałupy z sadam i, z obejściem , z 
żórawiam i. N a pierwszej chałupie od R y ­
pina gniazdo b o c ia n ie .. .  Czekajże, czyjaż 
to ch a łu p a?

— B artk a  O krasy .
— A d ruga, czyja?
—  F ra n k a  Lodnickiego.
— Trzecia z rzędu  była m oja, tam  się 

urodziłem  ; ale tam  nie u m r ę . . .
O n i tak  oba rozm aw iają , a Indzie się 

schodzą, obstępują ich dokoła i nasłu­
chują.

—  P o  jednej stronie za chałupam i po 
la — m ówił dalej K o b y la k —  i akie to  tam 
żyto,  ̂mój B o ż e ! . . .  Za polami l a s : grabi - 
na śliczności, orzezina, znajdzie się i d ą ­
bek, so se n k a ! . .  . Z drugiej strony , nad 
rzeczką, og -ody : bób, kartofle, rzepa, ku 
knrydza, mak, czasem i słonecznik. Za o 
grodam i, za rzeką, pastw isko wchodzi kii 
nem  m iędzy ł ą k i : co oni za bydełko mają! 
P am iętasz ty  krowy N aw rota, co je  ta 
g łucha H an k a  pasa ła? . . .  E e , konik i j e ­
dyne, to  już  m iał S rym ek K leparsk i, dwie 
siw e kobyły, co rok ź r e b n e l . . .  Jed n ę  mu 
ukrad li, mój Boże! A le w rok  potem o d ­
bił złodziejów , na ja r m a r k u . . .  J a k  się to  
tam  latem  sypiało n a  łące pod kopą sia ­
na !. . • Idę  j a  sobie raz w nocy na łąkę, 
zasnąłem  tw ardo, a  we śnie m i się w idz ia­
ło, że złodzieje jedną kopę po drugiej kra 
d n ą : ocknąłem  się : słonko w schodziło, o- 
pary , ja k  białe szm aty, szły p iecz ku rze 
ce, bociek ju ż  gonił na długich nogach 
żabam ’ ; spoglądam  : ode wsi idą rzędem 
po k ładce na rzece kosiarze, a w innem 
m iejscu znowu —  bydło przez rzekę b ro­
dzi ku  p a s tw is k u . . .  Cóż wy pow iecie? 
L u ck a  na łące była już z grab iam i i dru-

N ie  ̂ skuńczył mówić, a tu  się rozleg1 
płacz i szlochanie ok ru tn e :

—  M ocny Boże! a toć  to  nam  R oki- 
tn ic a ! —  wołały baby, a  za babam i za­
częły p łakać głośniej jeszcze dzieci.

S tarzec popatrzył na nich i, ja k b y  za­
pom niał o tem , co mówił przed chwilą, 
w te słow a się o d ez w ał:

— W czoraj m się śniło, żem był na 
cm entarzu w R okitn icy  i tam , na grobie, 
postaw iłem  Ł ucce  krzyżyk z brzeziny ; ona 
mi za to  pow iedziała, co się będzie 
d z ia ło . . .

— _ Pew nikiem  jednym  Dędzie gorzej, 
drugim  lepiej —  przerw ał W icek.

—  G adanie! C iężkiem 1 p.agam i nas P an  
Jezus pokarze.

—  M ój ojcze —  pow iada znow u W i­
cek —  za cóżby m iał k arać  luazi bie­
dnych, jeśl1 sobie dobrze D ostępują?

—  N ie widzisz tego, że oni płaczą, bo 
zgrzeszyli, bo opuścili ziemię swoję ? . . .

—  O ni są tak , ja k  m ałe dzieci, nic a 
nic nie wiedzieli, co robią. W szyscyśm y 
tacy. Jak b y  już  k a ra  Boża spaść m iała, 
to chyba na tych , co cały ten naród o- 
szukali, zm anili i z dom u w yprow adzili. 
Powiedzcież sam i, mój ojcze, czy ja  nie 
mówię p raw dy? Toż P an  Jezus je s t  do­
bry i sD raw iedliw y!

(P a lszy  ciąg nastąpi)-
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Francji, Anstji. Włoszech, 
A m e r y c e  i i .  (1. 

Kwartalnie . • • 3  złr. 3 0  cl
Przedpłatę wysyłać należy wprosi

do A dm inistracji K u r  je ra  P o l­
s k ie g o  w K rakow ie, ul. Szew­
s k a  1. 7 ,  1 . p . ,  g d y ż  W ra z ie  p rz e  
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
uwłokę w posyłce.

3 9 "  N ow o p rs y s tę p u ją c y  a b o ­
n en c i o trz y m a ją  bezpłatnie p o ­
czą tek  p o w ieśc i: „N a z ła m a n ie  
k a r k u Ł i „B aśnie  lu d u  p o lsk ie
gO .

3 V  N ow i kwartalni a b o n e n  
c i  o trz y m a ją  ta k ż e  b e z p ł a t n i e  
je d n o to rr  ow ą p ow ieść  P io tr a  J a x y  
B ykow sk iego  p. t.:  „ M a le p a r ta " , 
pom ieszczoną w  I. to m ie  „B ib lio ­
te k i K u r je ra  p o lsk ieg o

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: św. P io tra  m ęczennika; 

jutro: św. K atarzyny Seneńskiej p.

Rocznice• Dnia 29 kwietnia 1759 roki, 
ks. Kajetan Sołtyk, biskup krakow ski, od­
prawia uroczysty wjazd do Krakow a.

W  walce wojska z ludnością, Krakowa, 
stoczonej 26 kw ietnia 1848, poległo trz y ­
dzieści k ilka osób. Dnia 29 kuietnia (1848) 
odbył się pogrzeb poległymi. Policja i woj 
sko podczas pogrzebu ustąpiło z ulic. Ci­
sza zalegała miasto, gdy z kościoła Panny 
Marji wyniesiono sit dmnaśeie trumien ozdo 
bionych krakowskiemi czapkami, jako „go- 
-tłami wolności1' i wieńcami. Z okien, przed 
którem i orszak przechodził, sypano kw iaty 
na trum ny. Do ich niesienia spieszyli m 
c*riowie uniw ersytetu i wyrobnicy, pano 
wie i chłopi, księża i żydzi. Tłum y zaś lu ­
du poważne i spokojne postępowały za tru ­
mnami na cm entarz, gdzie w szystkich w 
jednej pochowano mogile. Podniesienie uczuć 
było ogólne, miłość bowiem Ojczyzny zno 
wuż otrzym ała krwaw e świadectwo.

Poległ- wówczas między innym i: Ignacy 
parzeloki, słuchacz un iw ersytetu , Jan  Po- 
jałowski m ularz, Jacen ty  M ędrzykowski, 
chłopiec dziesięcioletni, Kazim ierz Janiko­
wski, krawiec, Jan  Różycki, czeladnik k ra  
wiecki, W alenty  Nowicki, służący, Jan  
Złopczyński, piekarz, Antoni Szachner, pie- 
czętarz, Józne Birnbaum, żyd, dziesiętnik 
gw ardji narodowej, W ojciech Szystowski, 
pomocnik handlowy i t. d.

Uspokoiło się zwolna w Krakowie, za 
częto wyrzekać się agitacji i w rzaskliw ej 
dem onstracji, a zabrano się do pracy 8po 
kojnej nad dźwiganiem m iasta i narodowe 
go życia w granicach prawem dozwolo 
nych.

gło, niechby dyrekcja tea tru  urządziła  je  
następnego tygodnia, jako w oktawę roczni­
cy. Truduo się domagać i spodziewać r e ­
pertuaru  z u względnieniem sztuk dawnych, 
dla zaznajomienia szerokich kół publiczno­
ści z h isto rją  poezji dram atycznej polskiej, 
ale skoro „B arbara Radziwiłłów na" F e liń ­
skiego dotąd pojawia się w repertuarze, 
skoro przedstawiony w roku 1884 „F ircyk 
w zalo tach“ Zabłockiego naw et „kasę ro­
b ił" , toć w obecnej chwili obowiązkiem je st 
tea tru  dać „Pow rót posła" Niemcewicza, 
jak  było naszym obowiązkiem dyrekcji te 
a trn  to przypomnieć.

Slub panny W iktorji Lange z p. Janem  
Dziewulskim z W arszaw y, odbył się wczo­
ra j rano o godzinie 11 w kościele 0 0 .  K a­
pucynów. Ślubu udzielił młodej parze ks. 
p ra ła t Sczeniowski, poczem odbyła się u- 
czta weselna w salach hotelu Drezdeńskiego.

P Stanisław Witkiewicz, znany arty sta  
m alarz i lite ra t, wyjechał do Berlina.

Pogrzeb ś. p- Jerzego Wincentego 
Goebla odbył się wczoraj o g dżinie 4 po 
południu przy bardzo licznym udziale pu 
bliczności. E xportacji zwłok dopełnił u 
myślnie na pogrzeb przybyły z Cieszyna 
superintendent zboru ewangelickiego ks. 
Haase, którem u tow arzyszył miejscowy pa­
stor Gabryś. Gdy się zbliżył kondukt po 
grzebowy do ogrodu strzeleckiego odezwa­
ło się dziesięć salw arm atnich, jako znak 
pożegnania na zawsze członka T ow arzystw a 
strzeleckiego. Nad grobem w krótkich, 
lecz jędrnych słowach wyliczył p. super- 
in tendenl czyny i zasługi zm arłego, doda­
jąc zarazem od siebie s ł:w a pociechy dla 
żony i rodziny. Po odprawionych modli­
twach w czasie sk ładania zwłok do grobu 
rodzinnego Goeblów, odśpiewał chór amato 
rów prześliczny kw arte t Troschla „Duszy 
co rzucasz św iata cierpienie": W ieńcami,
których było przeszło trzydzieś i ,  złożone 
mi na trum nie, przyozdobiono prześlicznie 
grobowiec.

Z Akademji Umiejętności. Posiedzenie 
zwyczajne wydziału filologicznego Akade­
mji Umiejętności odbędzie się dnia 1-go 
maja 1891 r ., t. j. w p iątek , o godz. 6-ej 
wieczór, na którem  dyr. M orawski odczyta 
„K ilka szczegółów z życia Jakóba G ór­
skiego."

Z Uniwersytetu. Pan Jakób Zygm unt 
Teiekmann, rodem z K rakow a, otrzym ał 
wczoraj na tutejszym  U niw ersytecie stopień 
dra praw.

W Magistracie m Krakowa znajduje 
się w fundacjach: 1) Rudolfa około 14.000 
złr. 2) D ietla przeszło 1000 z łr., z których 
to kapitałów  mogą nasi przemysłowcy na 
bardzo mały procent otrzym ywać pożyczki 
Odnośne podania należy składać na ręce 
naczelnika wydziału skarbowego, p. F e l-  
kla.

Magistrat m. Krakowa wystosował nastę 
pujące wezwanie do nieczynnycli żołnierzy 
obrony krajowej : M agistrat podajb do wia 
domości, iż w myśl rozporządzenia m ini­
s te rs tw a obrony krajowej z dnia 20 lutego 
1891 utrzym anie ewidencji obrony krajowej 
zostało z dniem 1 maja 1891 r. poruczone 
władzom gminnym. N ieczynni żołnierze 
obrony krajowej w K rakow ie stale, lub 
chwilowo przebywający, obowiązani są p rze­
to począw szy od lm a ja  r. b. w szeiką zmia­
nę pobytu zgłaszać w W ydziale V. m ag i­
stra tu  m. K rakow a w godzinach urzędo­
wych t. j. od 11— 2 popołud. W końcu 
wzywa się w szystkich nieczynnych żołnie­
rzy  obrony krajowej do Krakowa p rzyna­
leżnych, aby w czasie od 1 do 15 maja 
r. b., żołnierzy obcych zaś, chwilowo lub 
stale w Krakowie przebywających, a -y 
czasie od 15 do 31 maja r. b. staw ili się 
w W ydziale V. m agistratu  z paszportam i 
wojskow-emi celem uzupełnienia lub m ożli­
wego sprostow ania meldunków wojskowych 
Zaniedbanie przepisów meldunkowych k a ra ­
ne będzie w myśl § 7 ustaw y 11 część 
H I przepisów' wykonawczych do ustawy

ków T ow arzystw a „w arunki przy fak u lta ­
tyw nych ubezpieczeniach, na wypaaek śm ier­
telności wojennej" — jako dalszy dodatek 
do statutów ' oddziału „ubezpieczenia na ży-

„Trzeci maja" w teatrze. Kiedy w 
1884 obchodzono w Krakowie rocznicę 
śmierci Jan a  Kochanowskiego, te a tr  przed- 
atawił „Odprawę posłów greckich." I  acz 
półwiek utwór ten trudny  do przedstaw ię 
nia dziś, gdyśmy od epoki czysto klasycz 
nych dramatów na tak ą  przestrzeń czasu 
odbiegli przedstawienie się powiodło, pu 
bliczność była zainteresow ana i zadowolo­
na, te a tr  spełnił swój obowiązek i zdaje 
się, że pieniężnie na tem n*e 

W rocznicę nadania 
maja nic się tak  nie pr 
niczne, jak  „ P o w r ó t  p 08 *a 
wicza. Komedja ta  napisana w czasie sej 
mu czteroletniego, przez posła na ten sejm 
w tym celn, by popularyzować idee stron
nictw a patrjotycznego, k tóre konstytucja 
stworzyło. Zaw iera ona wyborny obraz 
czesnych wyobrażeń, typy  jej reprezentują 
ówczesne społeczeństwo, j est  ona -wiecznie 
żywym świadkiem tych chwil, najpiękniej-

stracił. 
konstytucji 3 go 

rosi na deski sce- 
Niemce-

wojskowej g rzyw ną od 2 do 100 złr., 
względnie aresztem do 20 dni.

Helena Modrzejewska stanowczo p rzy ­
bywa na występy do K rakow a w poeząt- 
kacL maja. Obecnie a r ty s tk a  nasza święci 
trjnm fy prawdziwe w P ra d ze , a publiczość 
czeska przyjm uje Modrzejewską en tuz jasty ­
cznie. —  Znakomity poeta czeski, Jarosław  
Urcblicky, napisał na cześć a rty s tk i wiersz, 
który podaje w ostatnim  numerze /lata 
Pi aha. T reść w iersza je st następująca: 

„Pani Helenie Modrzejewskiej.
„Bóg widział Polskę zgnębioną i sm utną; 

skroń je j uwieńczona była koroną ciernio­
w ą, w boku ją trz y ła  się r a n a . . .  Ciężki 
sen spadł na powieki Polski, k tó ra  m arzy­
ła  o polocie orłów b ia łych . .  . kiedy ją  tak  
biedną u jrzał Bóg, chciał jej w ynagrodzić 
wszystkie cierpienia —  nachylił się z nie­
ba i dotknął bladego czoła, chwiejącego się 
od b ó lu . .-  święte czoło Polski spłynę­
ły moc i piękno : a z nich Tyś się naro­
dziła . . .

„Cierpienie biednych, sław a zwycięzców, 
śpiew n ad z ie i, law a un iesien ia , uśmiech 
szczęścia —  wszystko, o czem człowiek ma 
rzy i czego pragnie —  wszystko to w sztu- 
ce Twej z n a jd u je ! . . .

_7iO królowo piękna, bądź nam pozdro- 
w ioną! . .  .

Siemaszko- występam i swojemi w Po 
znaniu, zdobył od razu sym patję publiczno- 

tam tejszej. A rtysta  nasz g rą  w „D zi- 
Mafikowskiego, usposobił dla siebie

cie .
Oligarchia rzeźników. Otrzymujemy na­

stępujące pismo:
W  onegdajszym numerze Kurjera  wy­

czytałem  dowcipną radę dla tutejszych r z e ­
źników, aby do przedawanego mięsa z k o ­
śćmi, dodawali także po kaw ałku racic, 
skóry, rógów i t. d. „ b o ć  w o ł y  ż y w e  
t a k  s i ę  k u p u j ą " .

D la przekonania się o tem nadużyciu, 
poszedłem dziś sam ze służącą do ja tek  za 
Dominikanami i u pięknego jak Achilles 
rzeźnika, kupiłem pięć funtów mięsa „bio- 
drów ki", za które kazano mi zapłacić 
1 złr. 35 ct.

W róciwszy do domu przeważyłem  doda: 
przez rzeźn ika arb itra ln ie  do wagi ru ­

rę, oraz odjętą od biodrówki sporą kość i 
znalazłem 800 przeszło g ra u . Zatem czy­
stego mięsa zostało ty lko blisko 1.700 g i. 
i wypadło za gram po 0.0765 ct., czyli za 
funt po 3 8 1/4 centa,

Czyliż doprawdy K rak ó w , k tóry  był 
niegdyś stolicą sławnych królów , potem 
rzeczpospolitą autonomiczną, zeszedł teraz 
na r  z e ź n i c z ą o l i g a r c h j ę ,  że na ta  
kie zdzierstwo pp. rzeźników  nikt. nie chce 
zwrócić uw ag i?"

Gmina m. Krakowa nie będzie m iała 
trudności do nabycia gruntów  położonych 
w pobliżu m iasta na targow isku dla bydła, 
gdyż dotąd nadesłano już znaczną liczbę 
bardzo korzystnych ofert do sekcji budo­
wnictwa miejskiego w M agistracie. Dziwna 
jednak rzecz, że okoliczni włościanie posta 
wili znacznie droższe ceny za ziemię pod 
wyżej wymieniony ta rg , aniżeli mieszczą 
nie, k tórzy  przecież z ta rgu  dla bydła ża­
dnych korzyści uiągnąć nie będą, ani tako ­
wego nie potrzebują.

Próba nowego mostu. W czoraj o go­
dzinie U  przed południem, odbyła się p ró ­
ba wytrzym ałości nowego mostu zw ierzy­
nieckiego w obecności nrezydenta miasta 
p. Szlachtowskiego, dy rek to ra  budownictwa 
p. N iedziałkow skiego, delegata inżynierji 
wojskowej p. nadporucznika H aberditza, ad 
ju n k ta  sta rostw a p. R iegera i inżyniera bu 
downictwa m iejskiego p- Swierzyńskiego. 
Próba powiodła się bardzo pomyślnie. I  tak  
1) po przejeździć przez most plutonu s tra  
ży ogniowej w największym pędzie, co s ta ­
nowiło 7809 kg. ciężaru 2 po obciążeniu 
mostu walcem parowym i jedną fu rą pia- 
.sku, co stanowiło 12180 kg., 3) po obcią 
żeniu mostu 2 furam i piasku, walcem pa­
rowym i blizko stom a osobami, co s ta n o ­
wiło 83945 kg. ciężaru, 4) po przejechaniu 
walcem parowem  trzyk ro tn ie  przez środek 
i boki mostu, co stanowiło 24500 kg.^ cięż­
kości, okazało się, że: dźw igar pierwszy 
poprzeczny ugiął się ty lko na 4 mm., d ru ­
gi główny na 3 mm., trzeci dźw igar po­
przeczny środkowy na 8 mm., czw arty  
dźw igar główny na 3 ’/, mm. (stałego n- 

i gięcia), 7 dźw igar poprzeczny na 3 mm 
Po południu o godzinie 3 obciążono most 
70 m3 piasku, co stanowiło ciężar 86800 
kg. I  ta próba św ietny rez u lta t wydała 
gdyż dźw igary ug ię ły , się ty lko od 7 '/2 do 
10 '/2 mm- P °  próbie tej m ag istra t odda 
most do użytku publicznego.

Ruch ludności miasta Krakowa w ubie­
głym tygodniu był n as tęp u jący : Ludności 
według spisu było 74 .590  osób, w tem 
5471 wojska. M ałżeństw  zaw arto 13, uro 
dz,n było 49, a zgonów 37. Na choroby 
zakaźne z m arło : 1 osoba na dławiec i 1 na 
tyfus brzuszny. Śmierci przypadkowych by­
ło w zeszłym tygodniu dwie. R eszta zgo­
nów, w ynikła ze zwykłych cnorób płucnych, 
oddechowych i t. p.

S yngalezi przybyli wczoraj o godzinie 7 
wieczorem dc K rakow a a pierw sze przed 
staw ienie nrządzają dzisiaj po południu. W 
ogrodzie krakow skim , gdzie ich karaw ana 
popisywać się będzie, pobudowano domki i 
nam ioty, w jak ich  Syngalezi przem ieszkują 
na Ceylonie. Zwierzęta, jak ie  już p rzed­
wczoraj przybyły, budzą powszechne za­
interesowanie się publiczności, zw łaszcza o- 
kazałe cztery  słonie.

inżynierem , ad ju n k t budow nictw a W ik to r 
Pozniak , inżynierem  państw ow ym  dla G a ­
licji , kontroler pocztow y Ja n  Bischof, 
nadkontrolerem  pocztowym  we Lwowie.

Wiedeń 28 kw ietnia. W  Izb ie  posel­
skiej zauważył prezydent dr. Sm olka, wo­
bec wezwania k ilku  deputow anych, aby 
dep. Blochowi, k tóry  pow iedział, że dep. 
Schneider powinien znajdow ać się w k ry ­
m inale, wezwał do porządku , iż słów dep. 
B locha nie umieszczono w zapiskach s te ­
nograficznych, a więc prezydent nie może 
ich uwzględnić.

D ep. Błoch zabrał głos, aby się uskarżyć, 
żedeputow ani w Izb ie nie są rów noupraw nie­
ni ; kiedy wszystkie okrzyki antysem itów  
przeciw  Syriom, pilnie byw ają notow ane w 
zapiskach stenograficznych, żydzi nie m o­
gą się doczekać obrony. D ep. Bloch o- 
świadezy*, A  rzeczywiście pow iedział wczo­
ra j, że dep. Schneider powinien znajdow ać 
się w krym inale. (B raw a i oklaski po le 
wicy, okrzyki obrzydzenia na skrajnej le­
wicy wśród antysem itów ).

Fre: ydent? w<.ywa dep. B locha do po­
rządku i nie pozw ala m u dalej mówić.

Przyjaciele polityczni wsywali depu to ­
wanego Schneidera, aby zabrał glos, ale 
ten oś śądczyl że nie ir y śl‘ tego uczynić, 
ponieWf* ty lko  żyd przeciw  niem u prze­
m aw iaj (W ielk i n iepokój O k rz y k i: N ie- 
s ł/c h a rw !)

ITiefljńft 28 kw ietn ia. W sku tek  śm ierć 
W ielkiego księcia M ikołaja M ikołaje wicza, 
Dakazauą została ośm iodniow a żałoba dw or­
ska, k tóra trw ać  będzie od 29 kw ietnia 
aż do 4 m aja włącznie.

Berlin 28 kw ietn ia . Z  pow odu pogrze 
bu  M oltkego, w śródm ieściu  wielki ruch. 
P o w ie rz ę  śliczne, w iosenne. G m achy rz ą ­
dow e i domy pryw atm  przyozdobione 
cnorągw ianr żalobnemi. Now y m ost M olt­
kego prayozdouionj je s t  b iustem  zuakomi- 
tego -wojownika i czaruem i chorągw iam i. 
N a placu królewskim  zb iera  się wojsko

SCI
waku"
doskonale po brzegi zapełnione audyto- 
^ um 1 Przyjmowany był najgorętszem i o- 
klaskam i. K ry ty k a  miejscowa w yraża się o 
talencie p. Siemaazki z najżywszymi po 
chwałami. Powodzenie więc je s t i zasłużo­
ne i bardzo duże. Dalsze występy a rty sty  
in teresują Poznań w równym stopn iu ; te ­
a tr  je s t na tych przedstawieniach zawsze 
przepełniony.

0 przedstawieniu „Thermidora" na na
szej scenie, piszą także i dzienniki zag ra­
niczne. K rakow ski korespondent Figara  
donosi o dobrem w ystawieniu i wybornej 
grze artystów . W iedeńska Correspondcnce 

..j de V Łst zaznacza, że „Therm idor" odegra 
I ny na benefis znakom itej a r ty s tk i, pani An 

publiczność. ^Do niedzjejj | toniny H offm ana, cieszy się niezwykłem
powodzeniem i sala zawsze przepełniona 
Przytem  zwraca uwagę n° poprawne wy­
konanie. Wiener Allgcmeine Zeitung  nie 
szczędzi słów uznania dla reżyserji i ar 
fystów.

Z Towarzystwa wzajemnych ubazpio
Meń. M inisterstw o spraw wew nętrznych 
zatw ierdziło uchwalone przez dyrekcję za 
ppoważnieniem ogólnego zgrom adzenia ezłon-

_  świadkiem tych ___ _
szych w narodzie, gdyśmy Bię duchowo od­
radzali, dźwigali z  ̂niemocy, a chociaż i 
kompozycja i scenerja byłaby ^  p0 
wnego stopnia archaiczną, może się po(j 0 
bać i nie z pjetyzmu jedynie dla owych 
czasów, ale i sama pr^ez 
liczną do teatru  r 
przedstaw ienie przygotować by można, gdyż 
rzecz k ró tka, role łatw e, a nasi artyści do
takich pośpiechów p r z y z w y c z a j e n i .  A  że
komedja całego nie wypełni wieczoru, mo 
żna dodać jakieś odpowiednio ułożone ży­
we obrazy, do czego nasi artyści-m alarze 
pewnie najchętniej dołożą ręki.

Jeżeliby takie przedstaw ienie w niedzie­
lę ^ maja w żaaen sposób udać się nie mo-

W szelkie papiery w artościow e, 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 

korzystniejsze™ warunkami

R E P E R T U A R

rr. a  r  u  h  1  k  a k o  w  h k i l ! i  O :

We środę 29 k w ie tn ia : W ieczór hu
m orystyczny Gustawa F iszera . Progrem  
nowy.

Pi*?ViACHAtl do KRAKOWA 

(ioift 28 kwiet.iia.

Grand Hotol: Felicja księżna Lubomirska w ła ­
ścicielka dóbr z Rozwadow . Hrabina Bc-browska, 
właśc. dóbr z Andry-howft Cezar Rudziński, wł- 
dóbr z Osicka. Józef Zakrz-wski, w łaśc. dóbr z 
W iednia

Hotel Drezdeński: Ks. Maciej M iętus, proboszcz 
z Lubr na. Saturuin Skruczyński, w łaśc. dóbr z 
Lubrina. Ewa G rzjbow ika, obywatelka z W arsza­
wy. W iktor Lange, obywatel z W arszawy.

Hotel Narodowy: Roman Foltański, obywatel z 
Ślem ienia. Seweryn Nawrocki, adjunkt podatkowy  
z Liska. Kajetan P ałko, urzędn.k nam iestnictw a  
ze Lwowa.

Hotel Polski: M ikołaj K olankow ski, urzędnik 
kolei państwowych ze Lwowa. Kornelja W alenty­
nowicz, obywatelka z Królestwa Polskiego. F lo- 
rjan S ien n iik i, inżeuier z W ar-zawy.

Hotel Krakowski: Jan Stryjski, kapelan woj­
skowy.

Hotel Po llera :  Marja Trzetrzewińska, 'żona rad- 
<y dóbr i Śreniawy. Zotja W iesiołow ska, obywa­
telka z śreniaw y Józef Dobrz ński, w łaściciel 
dóbr z K rólestw a. Tadensz Dom ain, inżynier gór­
niczy, Kr isno. M ieczysław hr. R ey, w łaśc. dóbr z 
Pvz#cławia.

w paradnych uniform ach ; studenci i de- 
pu tacje  związków wojskowych z pok ry te- 
mi kirem  sztandaram i.

M łody następca tronu z braćm i p rzyby ł 
do dom u żałoby-

Berlin 28 kw ietnia. C erem onja żałobna 
w gn: chu sztabu generalnego odbyła się 
w najściślejszym kółku, a trw ała do go 
dżiny 11*/ N asam przód  wypjęśipno z d o ­
m u żałoby trzy sz tandary  pu łau  koło- 
brzegskiego (im. M oltaego) i bataijona 
m arye >rki (im. M.) N iebaw em  wyniesiono 
ze zwykłem i form alnośc.arni trum nę i u - 
mieszuzono ją  oa karaw anie, do którego 
zaprzężono sześć rum aków  ze stajn i ce ­
sarskiej.

P rz ed  karawanem  postępow ali: podpo­
ruczn ik  G ossler ze sztabem  generalnym  i 
i inni oficerowie ze sztabu &fineralnego 
niosąc insygnia i wieńce, Powóz cesarza, 
króla saskiego i innych książą t niem iec­
kich. P ochód  przechodził koło kolum ny 
zwycieztwa ku  cmentarzowi lehrtejskiem u, 
gdzie stauął o godzinie 1-ej.

B e r l i n  28 kw ietnia. Reichsanzeiger o- 
głasza, że władze otrzym ały nakaz odm a­
wiania poŚLednictwa robotnikom  górniczym , 
z pow odu ich zachowanit. się, łam iącego i 
n a ra ż a ją c e g o  an w arte umowy.

E s s e n  28 kw ietnia. M im o oi-egdajazej 
uchw ały, aby tu  w poniedziałek urządzić 
powszechne bezrobocie, liczb? strę jku ją- 
cych wczoraj nieznacznie się pow iększyła. 
W  stosnnku do soboty  sy tnacja mało się 
zm ieniła.

G e l s e n k i r c h e n  28 k w iitn ia . W ezw aT 
nie do ogólnego s tre jku , n ie  znalazło po­
słuchu. R obotnicy, k tórzy w sobotę nie 
zaprzestali p racy , także wczoraj i dziś do 
niej powrócili.

R z y m  28 kw ietn ia D ziennik Capitan 
Fracassa  d o n o si, że pod M iiiesim o eks­
plodow ała fabryka dynam itu . Siedm  dzie­
w cząt zabitych. W iele osób ranionych.

P a r y ż  28 kwietnia W  Izb ie  wniósł 
dep .Basly o zaprow adzenie ośm iogodzin­
nej pracy  pod karą  więzienia na tych , k tó - 
rzyby się tem u przepisow i sprzeciw ili.

Z w olennik system u protekcyjnego dep, 
V iger należący do komisji c ło ^e j zażąda 
w Izb ie  zniżenia cła na zagraniczne zbo­
że i m ąkę na czas od 10 m aja do 1 lis to ­
pada b. r.

Paryż 28 kwietnia. Sąd przysięgłych 
w departam encie Sekwany, skazał zaocznie 
na 3 .000 fr. k ary , dwóch anarchistów , za 
ogłoszenie artykułów  wzywających do m or­
dów , podpalan ia  i rabunku w dnin ] -go 
m ?’a.

L o n d y n  28 kwietnia. Izb a  wyższa po 
kilkogodzinnych rozpraw ach, przyjęła w 
drugiem  czytaniu  bill o połow ie ryb  w 
Nowej F u n lan d ji. Sekretarz kolonjalny za­
w iadom ił, że drugie czytanie billn w Izb ie 
niższej nastąp i po Zielonych Św iętach. 
G dyby  zaś N ow a F un land ja  w ydała w tym  
czasie ustaw ę o przeprow adzaniu  układów , 
w tak im  razie rząd cofnie przedłożony
bill-

L o n d y n  28 kwietnia. B iuro  R eu tera  
donosi że rzeczypospolite H o n d u ra s  i 
S alvador zaw arły umowę, zabezpieczającą 
wzajem ną neutralność na w ypadek  wojny. 
W szelkie zaś spory, k tóreby  m iędzy s tro ­
nam i k o n trak t zaw ierającem i k iedykolw iek 
w ynikły, poddane będą sąaow i rozjem ­
czemu

(Z  B iura korespondencyjnego).

Wiedeń 28 kw ietnia. W edług  doniesie­
nia Wiener Ztg., dy rek to r drugiego g im ­
nazjum niem ieckiego, E d w ard  H am ersk i, 
został spensjonow any i o trzym ał przy tej 
sposobności ty tu ł radcy  szkolnego.

Tenże dziennik o g ła sza : że inżynier H i ­
polit Zbyszew ski, został m ianow any nad

Czech spraw ozdania a jeżeli rzeczywiście 
gdziekolw iek w Czechach panuje niedo- 
s 'a te k  a zw ykle środki na jego usunięcie 
będą zbyt szczupłe, wniesie rząd o p o trze ­
bne k redy ty . K om isja  zatw ierdziła rezo lu ­
cję rządu wzywając go, aby dochodzenie 
przyspieszył i w razie po trzeby  zażądał 
potrzebnych kredytów .

Wiedep 29 kw ietnia. W  Izb ie  posel­
skiej w niósł dep. B urgsta lle r z tow. o u- 
wolnienie od stem pla i op ła t fundacyj na 
cele hum anitarne i naukowe.

D ep. F o u rn ie r i tow. wnoszą do m ini­
s tra  spraw  wew nętrznych interpelację 
względem wydaniu poleceń państw owym  
władzom d la kontro li funduszów  p ub li­
cznych co do zostających pod ich nadzo­
rem  kościołów, patronatów  i t. d.

Z pow odu ośw iadczenia dep. Schneide­
ra , że przeciw  niemu ty lko żyd przem a­
w iał, wezwai go prezydent dr. Sm olka do 
porządku.

N a porządku dziennym Izb y  znajduje 
się spraw ozdanie kom isji obrony krajowej 
o projekcie zm iany ustaw y o zaopatrzeniu 
wdów i sie ró t po w ojskow ych, k tór? s ta ­
ła  się konieczną z pow oda zm iany k o r­
pusu m arynarskiego. P ro je k t p rzy ję to  w 
drugiem  i frz tciem  czytaniu.

W nii sek dep. Jacąues w spraw ie obje- 
ktyw nego postępow ania w spraw ach p ra ­
sow ych, przekazano kom isji złożonej z 18 
członków.

D o wniosku dep. H erb s ta  o zniesienie 
m yta na skarbow ych drogach i m ostach, 
czyni dep. E a iz e r  popraw kę, aby wogóle 
znieść m yta. W niosek dep. H erb s ta  r a ­
zem z popraw ką, przekazano kom isji b u d ­
żetowej.

W niosen  dep. D erscha tty  o zm ianę u- 
ustaw y o taksie  w ojskow ej, przekazano 
kom isji o obronie krajow ej

W niusek dep. T ausche względem refor­
my ustaw y  w eterynaiyjr.ej, przekazano kc 
misji w eterynaryjnej.

D ep . T ilszer uzasadnia swój wniosek o 
zm ianę regui&m nu w yborów  do R ady 
państw a o tyle, żeby w ybory w kurji 
gm in wiejskich były bezpośrednie.

P rezyden t dr, Sm olka radzi dla skróce­
nia dyskusji, równocześnie wziąć pod o- 
b rad y  analogiczne wnioski dep P lenera , 
F u ern k ra n za  i G essm anna.

D ep  T ilszer utrzym uje, że z powodu 
obecnego system u wyborczego w gminach 
w iejskich praw dziw a wola ludu nie może 
się w yrażać.

D ep. P len e r w yraża nadzie ję , że ko 
m isje zgodzą się na racjonalny jego  wnio- 
woś ty lko o prostą  spraw iedli-

D ep . F u c rn k ra n z  i G essm ann w ystępu­
ją  w obronie swych analogicznych wnio 
sków.

D ep. G essm ann oświadcza nad to , że 
zgodziłby Się także na zaprow adzenie p o ­
wszechnych bezpośrednich wyborów pod 
w arunkiem , że przy  nieb nie będzie m o­
żliwy teroryzm .

N a tem  obrady  przeiw ano. N astępne 
posiedzenie w pią tek .

P o  zam knięciu dyskusji wnieśli dep. 
Brenner i G essm ann do m in istra  spraw  
wewnętrznych interpelację względem s t a ­
nowienia w W iedniu osobnego ta rgu  na 
bydło użytkowe

Wiedeń 29 kw ietnia. W czoraj odbyło 
się burzliwe zgrom adzenie strejkujących 
p iekarzy, k tóre przecież rozproszyła po li­
cja z powodu wygłoszouycb na niem pod ­
burzających mów. W szyscy mówcy ośw iad­
czyli się za w ytrw aniem  przy strejkn.

Berlin 29 kw ietnia. Na pogrzebie M olt­
kego cesarz był tak  wzruszony, że nie 
m ógł pow strzym ać się od płaczu.

K siążę B ism arck przesłał rodzinie zm ar­
łego wojownika telegram , w którym  w y­
raża żai swój z pow odu stra ty , ja k ą  po­
niosła ojczyzna, a k tó ra  on odczuwa tem  
więcej, ponieważ przez la t dziesiątki p ra­
cował razem  ze zm arłym  feldm arszałkiem  

m ógł cieszyć się miłem jego  tow arzy­
stwem.

B erlin  29 kw ietnia. Reichsanzeiger d o ­
nosi : A by regulam in kolei niem ieckich i
austro-w ęgiersk ich  był zgodny także wobec 
zm ian ze względu na najbliższy m iędzy­
narodow y regulam in, rozpoczęły się tu  dn. 
27 b m ; obrady  konferencji austro-w ę- 
g iersko  niem ieckiej, przy w spółudziale ta k ­
że baw arskiego delegata.

Kolonja 29 kw ietnia. Z powodu braku 
węgla wiele h u t żelaznych w powiecie S ie- 
gen, ora? znaczna liczba h u t stalowych 
zaprzestały  pracę, przez co ogrom na licz­
ba robotników  pozbaw iona jest za trudnie­
nia.

W ellesw eiler 29 kw ietnia. Z grom a­
dzenie górników  przyjęło rezolucję, k tóra 
potępia postępow anie delegatów  na kon ­
gresie socjalistów  w Paryżu  i zaw iera o- 
św iad czen ie , że zgrom adzeni nie przyłą­
czą się do obecnego strejku .

Paryż 29 kw ietnia N a radzie m iniste- 
rjalnej zdaw ał m inister spraw ę o kwestji 
ceł na zboże. Zdaje się, że [rząd gotów

stow arzyszeń robotniczych, postanow ili w 
dniu  1-go m aja św iętow ać, ale zachować 
się spokojnie. W niosek przeciw ny odrzu­
cono 39 głosam i przeć, w 7.

Londyn 29 kw ietnia. D o b iu ra  R eu­
te ra  donoszą z C apetow u : W edług spra -
wozdania Konsula angielskiego w D elagoa, 
dwóch oficerów tow arzystw a południow o­
afrykańskiego znieważył czynnie pewieu 
oficer p o r tu g a lsk i, k tóry  jeszcze nie zo 
stal aresztowany.

Belgrad 29 kw ietn ia R ząd serbsK nie 
godzi się i.a w ydanie B ulgarji R iżew a, z 
pow odu, że nie istn ieje  tra k ta t serbsko 
bułgarsk i ooow.^zujący do wzajemnego w y­
daw ania sobie przestępców  ani też nie ma 
podobnego precedensu

Belgrad 29 kwietr ia. H r . H unyady  zło* 
żył wczoraj wizytę N aialji. P o tw ierdza sie 
wiadom ość, że ma >ą skłonić do dobro  wol 
nego w yjazdu z Serbji, jak  tego i<jd? Skup- 
czyna.

S o f ja  29 kw ietnia. Agence Balcanigue 
oświadcza wobec wiadomości podaw anych 
przez dzienniki, jakoby  rząd serbsk i za ­
mierzał s ta rań  się u Porty o uznanie księ­
cia F erd y n an d a  a w razie niepowodzenia 
proklam ow ać niezależność E u łga .ji, że n‘ 
gdzie a  tem  mniej w śofijs lich kolach rzą­
dowych nie istn ieje  podobny zam iar. M yl­
ne są także pogłoski, o rzeKomych ruchach 
w ojska bułgarskiego. D o oświadczeń p o ­
wyższych odebrała a gence Balcanigue urzę- 
duwe npoważn.enie.

fO d własnych korespondentów)

W ie d e ń  28 kw ietn ia. W  kom isji Izby  
panów , wnieśli członkow ie lew icy trzy  po ­
praw ki do p ro jek tn  adresu  referenta, k tó ­
ry  ma je  ze swoim tekstem  skom binować. 
Członkow ie lewicy wniosą w kom isji Izuy  
posłów  osobny swój p ro je k t, k tó ry  am li 
zostanie z projektem  Bilińskiego skom bi- 
nowany Lew ica dom agać się będzie na 
cisku na zawieszenie broni w myśl mowy 
tronow ej, oraz wyraźnegc uznania dla u- 
gody czesko-niem ieckiej.

Bukareszt 26 kw ietn ia. S tudenci rn 
m ońscy i serbscy w liczDie 800 zjechali 
się po poprzedniem  porozum ieniu w T u rn -  
S everin , obchodzili b ra te rs tw o , k tórego ce­
lem  je s t w spólna walka przeciw  W ęgrum  
gnębiącym  R um unów  i Serbów  D em on­
strację tę popierał jeszcze H itrow o

lH edeń  29 kw ietn ia. N a wczorajszem  
posiedzeniu Iz b y  pose.skiej p rzedstaw ił 
rząd dalej p ro je k t ustaw y o uw olnienie od 
op ła t od  i-uchomej m asy spadkow ej po 
osobach,  ̂k tó re  nie są obyw atelam i au- 
strjackim i o iłe zagw arantow ana je st w za­
jem ność ze strony  państw a, z k tó rego  po-

przedstaw ia 
i 52 ustaw y

M in ister obrony krajow ej 
p ro jek t zm iany parag ra fu  17 
o obronie krajow ej.

M in ister skarbu  oznajm ia, że prowizo- 
rjiim budżetow e uzyskało najw yższą sank- 
oję.

K siążę L iech tenste in  i tow . wnoszą 
zmianę ustaw y przem ysłow ej.

Wiedeń 29 kw ietn ia. K om isja  budże­
towa Izb y  poselskiej ob radow ała nad w nio­
skiem dep . d ra  T ro jan a  względem u 
dzielenia zapom ogi dla do tkn ię tych  w sku­
tek  tegorocznych p.owodz’ n iedosta tk iem  
m ieszkańców  Czech.

R ep rezen tan t rządu  ośw iadczył, że ten 
o sta tn i, do tej po ry  o owym niedosta tku  
nic nie w iedział. A le gdy  spraw ę tę po 
ruszono w Iz b ie , zażądał od N am iestn ika

je s t zniżyć je  na 2 '/2 franka.
Faryż 29 kw ietnia. Z daje się, że rząd 

nie zgodzi się na pogrzebanie zwłok księ­
cia H ieronim a N apoleona na w yspie K o r­
syce.

Paryż 29 kw ietnia. M arsylski dep. R oux 
przedstaw ił Izb ie podpisany przez 25 .000  
robotników  i przem ysłowców pro test p rze­
ciw podwyższonej taryfie celnej.

Paryż 29 kw ietnia. W  Izb ie  rozpoczęły 
się rozpraw y ogólne nad ustaw ą celną.

D ep. L ockroy zaznacza, że p ro jek t p rzed ­
staw iony przez kom isję je s t nieuzasadniony, 
albowiem handel wywozowy F ran cji p o ­
większa się i znajduje w rozkwicie. 
M ówca wzraca uwagę ca  niebezpieczeństw a 
mogące j^yniknąć z ekonom icznego odoso­
bnienia F ran c ji, gdyby now a ta ry fa  w y­
wołała represalja. W  końcu w ykazał p. 
Lockroy, ja k  we F ran c ji w zrastał dob ro ­
byt w czasie, kiedy obow iązyw ały trak ta ty .

R z y m  29 kw ietn ia. W Izb ie ośw iad­
czył m in ister wojny, że rezu lta t śledztw a 
w spraw ie eksplozji, p rzedstaw i Izb ie  sko 
ro ty lko zostanie ukończone. K apitanow i 
Spaceam ela nie grozi już żadne niebezpie 
czeństw o, więc dziś można go już  będzie 
przesłuchać.

W spraw ie eksplozji pryw atnej fabryki 
dynam itu pod M iiiesim o, oznajm ił N ico 
tera, że spow odow ała ona śm ierć 5 dzie­
wcząt, jed n a  je s t  raniona. Zbrodnia nie 
była pow odem  katastrofy .

Rzym 29 kw ietnia. R eprezentanci 48

Lwów 29 kw ietnia. T u te jsza  policja 
nie pozwoliła na urządzenie w dn iu  3 -go 
m aja uroczystego pochodu W niesiono re- 
kn rs do  nam iestnictw a a gdyby odpo­
wiedź w ypadła niepom yślnie, odniesie się 
kom ite t do W iednia.

P o z n a l i  29 kw ietn ia. W  okręgi sz tum - 
sko-kw idzydsk .m , w ybrany został posłem  
la n d ra t W essel, konserw atysta . P o lak  O s­
sowski przepadł. Chociaż publicznie p o rę ­
czał pod słowem honoru, że nznaje p rzy ­
należność ziem polskich do  P ru s , N iem cy 
go nie poparli.

Wiedeń 29 kw ietnia. W asz niedzielny 
arty k u ł w stępny, w k tó rym  m iędzy inne- 
mi poruszyliście spraw ę czw artego g im n a­
zjum  d la  K rakow a, respective y m u i  urn 
dla P odgórza, ju ż  w yw arł sku tek . K olo 
polskie w ysłało deputację do m in istra  o- 
św iaty z prośbą, aby ja k  najrychlej p rzystą­
piono do założenia przyrzeczonego gim na­
zjum. P an  m inister da ł odpow iedź przy­
chylną.

Wiedeń 29 kw ietn ia. W uicz oznajmił 
tu ta j, że rząd serbski p ragn ie  przedłożyć 
już w listopadzie Skupczynie trak ta ty  
handlow e z w szystkiem i państw am i.

Belgrad 29 kw ietnia. Oficjalny Tokowo 
oznajm ia, że w ydalenie N atalji, w edług 
uchwały S itupczyny, mnbi być spe ł­
nione.

Sofja 29 kw ietn ia. SpraW? ucieczki 
m orderców  Belcżow a przez Serbję, je s t  
stanowczo udow odnioną. A jent policji b u ł­
garskiej w Sem linie Stefan A ndrejew icz, 
telegrafow ał do Sofji: „S tacja telegraficzna. 
C zterech B u łg a ró w : T eodor P e tro f, R i-  
sto  H um onów  z O chrydy, K lem enti M o- 
tetzkof, R isto  D im iiro f m ający paszp o rta  
3 bu łgarsk ie  i jeden  turecki, przybyli do 
B elgradu z P iro tu  18 /30  m arca i bez u - 
trzym ania się pojechali dalej na Sem lio". 
A jen t nie w iedzia' w tedy, że to  byli w ła­
śnie m ordercy.

N A D E S Ł A N E .

Firm a „LUX“ (Dr. Borkowski) 
Kraków.

S e k c j a  I I .  
n 7,i u.* aparatów

i potrzeb do fotografji.
Jedyny skład tego ro iza ju  w kraju . Wszel­

kie kamery, objektywy, statyw y, papiery, ehe- 
m lkalji, naczynia, lampy 1 a para ta  spec,' 
powiększania, reprodukcji i t. d. światłem ma
mlkalj i, naczynia, lampy 1 aparata  s»ecialne do 
powiększania, reprodukcji i t. d. śwlatłi 
guowem, elektrycznem i Drnmonda.

Osobny dział dla pp. amatorów. A parat kom­
pletny migawkowy tajny magazynom y ; porę­
czony wynik 16 złr. — zamiast 32 złr. Zastęp 
stwo i skład paryskich wyrobów Meroier. Che­
mii :alj» Mercler, płyty Apollo.

Objąłem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po ś. p. docencie K. Goeblu 

przy placu WW„ Świętych, I. 10, I piętro.
Oddział techniczny zostaję pod kierun­

kiem p. L e m p a r ta . ,  długoletniego zastępcy 
ś. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości.

Zakład został otwarty 
z dniem 1 kwietnia 1891 roku.

D r. med. Jan Stara “ owicz
(16-46J1262 dentysta.

Wielki amerykański Cyrk.
W e środę d n ia  29 k w ie tn ia

Wielkie przedstawień i[e
w nowo wybudowanym cyrku 

fTzrj ul. D ietla. 1294(4-0

PR O G I^A  M N O ^ Y .
............................. .................................  ........... ...  ulu —
r Krakowie, Rynek 1. 30. (Mr* Zfecćńti 
prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez Od 

liczenia orowizii
naj-

liczenia prowizji
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Szparagi i żywe raki g
codziennie świeże dostać można Q

gW HANDLU KNORECKAg
W KRAKOWIE 0

p rzy  u lioy  F  lo r]  a A s u i e J L. 23, 0
ora? wszelkie towary kolonjalne w najleDszych gatuBkach y *

i  a r ty k u ły  spożyw cze po  c e n a c h  ja k  n a j ta ń s z y c h ©
a  m i a n o w i c i e :  131 m - i i a r

1 C ł i l e l a  w i e j s k i  czysto żytni, o g ó r k i  k i s z o *
n e  bardzo smaczne po 2 i 3 cnt., yp o  ̂  i c l ł a  b o ś n i a -  
o k i e ,  t o u l i o n  l i t e w s k i  P° 4 złr. domowy z d z i-O  

i ozyzry po 6 złr. Kilo, sl ynne t o o o ł i e  A s  j c.,.© w  a i  z y -  0  
in rsL  i owoce zasuszone, masło dworskie kuchenne po 95 cnt,

i  śm ie tan k o w e po 1 z łr .  30 cnt. kilo. q

i OOOOOOOIOOOOIOIOOOOIOOO DOuOO

na Klempinsowce w Zakopane
istniejący od la t 12, z każdym prawie ro- (j  
kiem powiększa liczbę ubikacyj i uzupei-.J 
ma urządzenia, jak tego wymaga postęp^ 
naaki higjeny i tempji i wzgląd na wy-J|l 

gody gości kuracyjnych. Iś
Wod.\ źródlanej dostarcza obficie wla-fft 

sny wodociąg Klemensów ki, umeblowanie | |  
jij pokoi przyzwoite, łóżka z materacami i sprę- ^  
Wźynami, kuchnia w własnym zarządzie od- '  

powiada wszelkim wymogom. Środki le -p  
jjhcznicze: hydroterapja, gim nastyka lecznicza jji 
SD z ortopedją, mięsienie, elektroterapia i hi-SD 
jjjpnoza. Ceny za kąpiele, stół i mieszkanie 

razem od £ — &  złr. dziennie od osoby wedle ^  
i  wyboru pokoju. Do 15 czerwca o 10' .-D 
Ji zmniejszone. (1

1 3 1 ' ( 1 - 6 )

K i e r u l ą o y  l e k a r z  
i  w ł a ś c i c i e l  Z a k ł a d u

Or. Wenanty Piasecki. ;

KSIĘGARNIA
V

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
poleca

J J 2 l L ł i u

dnia 3-go i 5-go Maja 1791.
Dzieło o 410 str. w dużej w 8ce, wydane w Poznaniu 18 65 r. 

C e n a  2  z ł r - .

Zakład ślusarsko - mechaniczny

[ADAMA STASZCZYKA
w Krakowie

u  1  i  o  a  s  o  1  e  n  b  k ,
Poleca sw oje w y ro b y  w  z a k re s  to n  w obodzace od n a jp ro s tszy c h  j 

do n a jw y k w in tn ie jszy c h , ja k o  to :
O kucia budow lane , zam ki system u W erthe im a, porgcze do 

schodów , b a lk o n y , d n i u  żelazno p e łn e  i ażurow e z a r ty s ty c z n ie  | 
tłoczonem i desen iam i Iud herbam i, a l ta n y  i t. p.

W ew  nętrzne u rzą d zen ia  sz p ita ln e  a m ianow icie: S to ły  ope­
racy jn e  różnej k o n s tru k c ji, szafy  sz k lan n e  na in s iru m e n ta  c h i ru r ­
giczne, u m y w aln ie , w ó zk i do przew ożen ia chorych  i  t .  p .

Z ak ład  mój d o s ta rc z y ł do nowej k l in ik i  ch iru rg icznej w  K ra ­
kow ie, ca łe  u rządzen ie  w ew n ętrzn e , za co, od d y re k to ra  tejże k ii-  j 
n ik i Profesora Dra Ryaygera, zaszczytne i pochlebne w pismach 
publicznych otrzymał pochwały! m s(6-i.

Ceny możliwie najniższe. —  Wykonanie punktualne.

Na pamiątkę Drzyjęcia Konstytucji w Polsce 3 Maja 1791.

POLONEZ
N  A  F O R T E P I A N

n a p i s a n y  p rze z

A l f o n s a S z c z e r  b i r i s ł c i e g o

(p) nabyć można w księgarni

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
Cena 7 5  cnt. 129 (1-4)

XXKXXXttKXXXXXIXXXXXXXX;XXX
5  Przy o. k zakładzie 8
X Wodoleczniczym w Krynicy x
x  otw ieram  nowo urządzony kom pletny

IPENSJOMAT HYDROPATTCZNYi
H  z dniem  15 m aja b. r.

H E N R Y K  E  I B  lES IF L  S  *

X kierownik c. k. Zakładu hydr. w Krynicy. X
JT  . . WWy.rt-łftczonia i rrn nrrłn I.in 11Q1 u >7 vr • 1 iti li«l»_ TTZgłoszenia i zapytania adresować należy: L)o pen­

sjonatu Dra Ebersa w Krynicy. I l i '  9 (6 -12)

XXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXX

PREZES RADY NADZORCZEJ

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń
W  K R A K O W I E

zawiadamia Członków Towarzystwa, mających w myśl §. 84 statutu, prawo głosowania, że

t r z y d z ie s t e  m m j i e

ZGROMADZENIE JG O L N E
odbędzie się

w piątek drria 29 maja 1891 r. c godz, 11-tej przedpołudniem w gmachu Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń przy ul. Basztowej pod 1. 8 w Krakowie.

Przedmioty majace przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia sa następujące:
S p r a w y  o g ó l n e  T o w a r z y s t w a :

1. Odczytanie protokółu z posiedzenia Zgromadzenia^ Ogólnego z dnia 22 maja 1890 roku.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku trzydziestym istnienia Towarzystwa, oraz

w n i O S e l Ł  tejże R.ady co do uregulowania pensyj Igo i ligo dyrektora.
3. W ybory:

1) Zastępcy Prezesa Rady Nadzorczej:
2) jednego Członka Rady Nadzorczej w myśl § 85 na nastepne lat Jsześć — oraz
3) ewentualnie w wypadku przewidzianym § 93 ust. 6 statutu Igo Dyrektora i Zastępców Igo i ligo Dyrektora.

D z i a ł  u f c e z p l e c z e ń  o d  o g n i a :
4. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w upłynionym roku trzydziestym.
5. Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia Ogólnego

o uchwale Rady Nadzorczej, powziętej w In p i  f? 93 ustępu 2 statutu, co do użycia przewyżki w dochodach w dziale ognio­
wym; oraz
w n i o s k i  Rady Nadzorczej: aj co do udzielenia Dyrekcji absolutoryum w dziale ogniowym, b) co do wyznaczenia fun­

duszu dyspozycyjnego dla Prndy Nadzorczej na rok 1891;
6. Zm iana statutu w dziale ogniowym.

D z i a ł  u t D e z p i e c z e ń  o d  g i  a d u :
7. Sprawozdanie Dyiekcji z czynności w dwudziestym siódmym roku to jest 1890.
8. Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten r fok rachunków -  i zawiadomienie Zgromadzenia Ogólnego o po­

kryciu niedoboru w dziale gradowym w myśl § 40 ustępu 2goS|statutu .gradowego; oraz
”vum w dziale gradowym.

10.
t t .

D z i a ł  u d c ^  _ _
Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w tym dziale w roku dwudziestym pierwszym to jesi v> , 
Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków 

o użyciu przewyżki w dziale życiowym w myśl artykułu 6 statutu życiowego; oraz 
w n i o s e k  Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum w dziale życiowym.

U.IS90 dokonanych.
i zawiadomienie Zgromadzenia Ogólnego

Po załatwieniu spraw, dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezp., — odbędzie się

Szesnaste Zgromadzenie Ogólne
Członków Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie
1 .
2.

(stosownie do paragrafu 8 statutu Towarzystwa).
PORZĄDEK DZIENNY:

Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w roku 1890.
Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za rok 1S90 i-aclnuików - i wnioski Rady Nadzorczej: 

a) co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum z rachunków za czas 06 * stycznia po dzień 31 grudnia 1890 r. •
.   z-lrUol   ,1 fi' o 10 UN \  • i

1312(1-1)

b) podział zysku w myśl § 8 fil. b) c) i f) statutu.

Kraków, dnia 2 0  kwietnia 1891 r.

(Przedruk uie będzie płacony). Zygmunt Dembowski.

i Kamerdyner l
i wdowiec, w średnim wieku, f  

l(z,  jedną dorosłą córką), do 
1 bry myśliwy, posinda cfilu- 

ib n e  świadectwa z Galicji i^  
j Poznańskie go z domów ma , 

ion ack ich , poszukuje od l i  
) czerwca b. r. posady. F. W. T 

i  40, poste-restante R adom yśll 
1 ’ nad Sanem. 1293(6 6) T

Pomiary, oszacowanie w celu 
kupna, podziału lub sprzedaży, 
urządzenie lasów i wszeikm pra. 
ce wchodzące w zakres gospo 
darstwa leśnego przyjmuje do

wykonania

Biuro techniczno - leśne
nadleśniczego 130413 p.,

Józefa Landy
W K R A K O W IE  

u l .  D i t i a  1 0 5

Ktoby miał
jaką w iadom ość o życiu  i m iej- 
scd pobytu lub też o iiiiw ątph - 

i Wbj śmierci, czasie i  m iejscu zgonu

\ JózefaBogdańskiego,
śp -larjanny Bogdańskiej. 

Przekupki ze Zwierzyńca, po któ­
rej stosunkowo znaczny spadek 
Vozc stał, zechce o tein donieś ■ 
do kancelarji adw okata Dra
S ta n is ła w a  Abła/mowt-
eza w  K ra k o w ie , M ały  
R yn ek  K r. h  TT. p iętro .

Figury Ń.Panny^z Lourdes,
190, 1 3  ̂ i 75 ctrn. w ysokie, z 8 ’a r fą  nipb
s k ą  p o  3 z łr .  fiO c n t . ,  o r a z  w ie le  in n y c h  m u ­
szych  f ig u r  t a k ż e  k s i ą ż e c z k ę .  ,.U S T O P
MARIJ“  z d o d a t k i e m  t m ™  m i lo w y c h  ,
„Nowennę do N.. Pan" r  ,R. ™ owej‘‘ "

o m p e i  o b j a w i o n e ; , z ob  m I10 cnt .

poleca

Kazimierz Zajączkowski
skład książek do nabożeństwa

w  K r a k o w i e ,  p i a c  M a r j a c k i  8 .12*1(1-1'

Skład niatjrjałów budowlanych 
i fabryra wyrobów b e t o n o w y c h  

i* Płyt cemenlowych

flSilberbacha«Ki sKswie
I'olt-1-a:

Portlond cement orolski marki F W, 
; dmsnn, szczakcw ick i ,  witkowicki 
' ń°uflOrski marki Liban wapno hy­
drauliczne z Perlmo s i Kufstein, gips 
k urarąki i rzeźbiarski,  cegłę  ■ glin­
kę ogniotrwałą, rury  i posadzki „tein- 
gut 1 we z fabryki JE. księcia  Lichr«n- 

, ?teina, łupek angir '8ki,  francuzki I 
slązki, papę dachowę ogniotrwałą,

1 ^łyty izolacyjne, smołę gazową, oraz 
wszelkie m alerja ły  w ra k re s  bu do- 

wniclwa wchodzące. 
Wykony wuju również pokrycia 
dachowe łupkiem  ślązjhm, arę 

i giulskim, dachówką żłobioną 1 
zwyczajną, papą czyli tekturą

a

ogniotrw ałą, tss 7 r -2

Ł-TWI3

Wydawca i redaktor naczelny Dr Józef Orłowski

t  1 0 5 .  w  ^ r a K o w i e ' i2 ° i ( t  , »  ,

Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego

fil 1’oszuki'ji' ,ię

I kupna kamienicy
wartoś i SO.O<eO złr-.

|| pal oi u icl\v> osńb trzecirh w i kluczniic. j 
Zgł.w.ciiia przyjmu-e ailwoka*- dr. kr. | 

I l..'/.lł„W5i,i, ul.' św. Marka Nr 9.

|

a a a  lass j ;
| Handel

j  WYROBÓW MASARSKICH
i  ladnom  urządzeniem  p rzy  ul. 
g łów nej, z a r a z  z w olnej 
i .mu rę k i do sp rzedan ia . (6 <i)g 

B liższa w iadodom ość A Pe- ^  
1  tzo ld  poste res t. K raków . ®

SKŁAD

NISIONIHERBAT1
W KRAKOWIE

p r z y  u l .  S łM w h o w s h i e j  l . 1 0 .
nuprzeciw Grand Hotelu,

poleca na zasiew wiosenne wsz ,kie nasio­
na pastewne, leśne, ^warzywne i kwiatowe, 
a misnowi-ie : Buraki, Marchew, Koniczyny 
Lucernę francuską oryginalną, „ ? £ o ń -
a f e i  a s ą , l > “  o r y s > u a l n y  cl-  
s a i e r y l Ł a ń s k ł  b ę d ą c y
J  a ż  n a , m i e j s c u .

W TYM ŻE S K ŁA D Z IE :
Herbata p» Z złr. io 2 złr. 80 c ł 3 złr.
3o pcpt., i 3 złr. jk’ c ijl, Kwiat (Pecco) 
5 zł,-. Ok uchy herbat 1 ztr. 70 c. i 2 złr. 
za l/., !<•!■•. orf.z Wina francuskie oryginał- 
ne domu pp. Sc-hroder de Constans z Bo11 

deaux. Koniaki Kuracyjne.
(12 3 9  6-5. )

Dr. B O R K O W S K I
1. Sekoja in.iszy- to  szy­
cia. do haftu I pończo­
szkowych. (Jedyny w kr; -  
,1't skl.ni hurtowny). Ceny 
ket kurencyjne najm sze, 

yroby poręczone, wymi_ • 
na m aszyn lob  części tych­
że na nowe za małą do­

płatą. Singera A n oiaa t d 25 złr., S ingera B 
od 29 złr.: ręczna A od 23 złr. Poręka 5 
i 7 la t .  Nieoapnwiadające o k a zy  do  3 m i e ­
s ięcy przyjmuję napowrói Maszyna uniw er­
salna ryglująca pętelki oti guzików  od u. j-  
cieńszych do najgrubszych, specjalna do 
s ló r y . Jdasryny obrączkowe, W iktorja, F e- 
oix A, C, D , E .  W szelkie m aszyny fachowe 

i specialne. 1284(8-?)

Rutynowanego magistra

0 -
potrzebuje apteka W Stary  U l 
S ączu . Posada zaraz do 

b jęcia. 1302(2 -  )

KAMIENICA
w pięknem położeniu, na przedm ie­
ściu (Pólw siu Zwierzynieckieru), z wol­

nej ręki do sprzedania. 
W iadom ość w  handlu pana K oni- 

kow skiego, przy ulioy Zw ierzyno1 
ckiej.

Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Gfowacki.


